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DEKORACJA 
w Belwederze
WARSZAWA (PAP). Z o- 

kazji święta 1-Majowego od 
była się w sobotę w Belwe­
derze uroczystość dekoracji 
80 najbardziej zasłużonych 
w pracy zawodowej i spo­
łecznej pracowników róż­
nych branż i zawodów wy­
sokimi odznaczeniami nada­
nymi im przez Radę Pań­
stwa.

W uroczystości udział wzięli 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych: Włi 
dysław Gomułka, Edward O- 
chab, Józef Cyrankiewicz, Ze­
non Kliszko, Ignacy Loga-So- 
wiński, Marian Spychalski, Bo 
lesław Jaszczuk, Bolesław Po- 
dedworny, Julian Horodecki 
oraz wiceprzewodniczący CRZZ 
— Józef Kulesza i Wacław Tu- 
łodziecki.

Po dekoracji odbyło się 
spotkanie przy lampce wi­
na. Podczas spotkania za­
brał głos Władysław Gomuł 
ka, który w imieniu Komi­
tetu Centralnego PZPR i 
swoim własnym złożył od­
znaczonym serdeczne gratu­
lacje i życzenia z okazji 
święta 1 Maja.

I m----------- —---------------------

Jak długi i szeroki

KRAJ
święto
WARSZAWA (PAP). Cały 

kraj wita dzień 1 Maja w 
odświętnej szacie. Na uli­
cach miast, osiedli i wsi — 
czerwone i białoczerwone 
flagi; na frontonach gma­
chów transparenty z hasła­
mi międzynarodowej soli­
darności ludzi pracy. W sto 
licy na gmachu KC PZPR 
widnieją wielkie portrety 
Marksa i Lenina. Wyżej ol­
brzymi napis: „Niech żyje i 
zwycięża pokój i socjalizm”. 
Uczestnicy licznych akade­
mii w miastach wojewódz­
kich i powiatowych — w 
roku 50 rocznicy zwycię­
stwa Wielkiej Rewolucji Pa

Expo 67
w centrum zainteresowania

WASZYNGTON (PAP). — 
Zainteresowanie Światową 
wystawą Expo-67 w Mon­
trealu przeszło wszelkie o- 
czekiwania organizatorów. 
W piątek w pierwszym dniu 
otwarcia bram dla publicz 
ności przybyło ponad 200 
tys. osób, tj. o 100 proc. wię 
cej niż się spodziewano.

Cały świat żąda:
uwolnienia więźniów politycznych 
przywrócenia swobód demokratycznych

LONDYN (PAP). Siedmiu pro 
fesorów uniwersytetu Cambrid­
ge przesłało na ręce premiera 
Wilsona protest przeciw za­
powiadanym w Grecji proce­
som politycznym i egzekucjom. 

* * *
KOPENHAGA (PAP). W dniu 

24 kwietnia odbyło się posie­
dzenie zarządu Partii Socjalde­
mokratycznej, na którym uch­
walono rezolucję potępiającą 
zamach wojskowy w Grecji.

* * *

RZYM (PAP). Włoska Pow­
szechna Konfederacja Pracy 
opublikowała z okazji święta 
1 Maja oświadczenie, w którym

5955km/godz.
WASZYNGTON (PAP). Pilo­

towany przez majora Mike A- 
damsa amerykański samolot- 
rakieta X-15 osiągnął w czasie 
P-min litowego lotu wysokość 
51.490 metrów i szybkość 5.355 

■ »1 km/godz.

Przeciw terrorowi w Grecji!
Portowcy gdańscy potępiają 

wojskowy zamach stanu
Około 1200 portowców] brutalne naruszenie swo- 

gdańskich zebrało się w so bód związkowych i demo-
botę na kilku masówkach, 
aby zaprotestować przeciw 
wojskowemu zamachowi sta 
nu w Grecji i szalejącemu 
tam terrorowi wobec mas 
pracujących. Portowcy gdań

kratycznych oraz wyrazili 
swoją całkowitą solidarność 
z narodem greckim.

Wieść o skazaniu na 
śmierć przez grecki trybu­
nał wojskowy wybitnego

scy kategorycznie potępili działacza greckiego ruchu
oporu, znanego bojownika 
antyfaszystowskiego — Ma- 
nolisa . G 1 e z o s a, wywoła­
ła wśród załogi głębokie o- 
burzenie.

W podjętych na masów­
kach rezolucjach czytamy 
między innymi: żądamy
przywrócenia swobód oby­
watelskich i demokratycz­
nych, położenia kresu ma­
sowym prześladowaniom lu

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy dła wybrzeża •wschodniego 
na 30 bm.

Zachmurzenie duże, miejsca­
mi przelotny deszcz. Po połud­
niu przejaśnienia. Temperatura 
od 6 do 12 stopni. Wiatry dość 
silne północno-zachodnie. W 
dniu 1 maja pogoda bez więk­
szych zmian — raczej bez opa­
dów*

dzi pracy; żądamy unieważ
9 Dokończenie na str. 2

domaga się od rządu włoskie­
go podjęcia kroków, aby vi 
Grecji szanowano prawa kon­
stytucyjne i aby ,położono kres 
represjom politycznym i prze­
śladowaniom.

* * *

IIZY'M (PAP). Włoska opinia 
publiczna ostro potępiła woj­
skowy przewrót w Grecji. 
Wszystkie partie polityczne, z 
wyjątkiem skrajnej prawicy, 
zajęły energiczne stanowisko 
wobec aktu gwałtu polityczne­
go dokonanego w tym kraju.

W czasie debaty w senacie, 
minister spraw zagranicznych 
Włoch, A. Fanfani, wyraził za­
niepokojenie rządu rozwojem 
wydarzeń podkreślając, że au­
torzy przewrotu pogwałcili kon­
stytucję i dokonali licznych 
aresztowań przedstawicieli ży­
cia politycznego i kulturalnego, 
a także zwykłych obywateli.

* * *
OSLO (PAP). Norweska Par­

tia Pracy ogłosiła oświadczenie 
potępiające wojswowy zamach 
Stanu w Grecji.

Oświadczenie stwierdza, że no 
wy reżim będzie balastem, do­
póki nie zostanie utworzony 
ponownie rząd konstytucyjny. 
Pierwszym postulatem jest zwoi 
nienie wszystkich obywateli 
greckich aresztowanych z przy­
czyn politycznych.

WITA 
1 Maja
ździernikowej, która zapo­
czątkowała nową erę rozwo­
ju ludzkości, gorąco mani­
festowali nierozerwalną 
przyjaźń narodu polskiego z 
narodem radzieckim. Znowu 
rozległy się głosy protestu 
przeciwko eskalacji agresji 
USA w Wietnamie. Zdecy­
dowanie potępiano torpedo­
wanie przez rząd NRF u- 
kładu o nierozprzestrzenia­
niu broni termojądrowej, je 
go zakusy uzyskania dostę­
pu do arsenału atomowego.

Tradycyjnie już w przede 
dniu majowego święta w 
wielu miejscowościach prze 
kazano do użytku nowe o-, 
biekty socjalne, kulturalne 
i usługowe.

W Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki w 
Warszawie odbył się w so 
botę uroczysty koncert zor­
ganizowany z okazji świę­
ta 1 Maja.

Dziennik 
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Niedziela, 30 kwietnia i poniedziałek 1 maja 1967 r.

„Z Polską Ludową w sztuce i w sercu"

Sopot ufundował insygnia akademickie 
Wyższej Szkole Muzycznej w Gdańsku
Piękną uroczystość prze­

żyła młodzież i pedagogo­
wie Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Gdań­
sku. W czasie akademii 1- 
-majowej nastąpiło wręcze­
nie insygniów rektorskich i 
dziekańskich, ufundowanych 
przez Miejską Radę Naro­
dową Sopotu.

Uroczystość rozpoczęło od

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w PLO

Hołd tym, co marzyli
o polskim państwie morskim

W budynku Polskich Li­
nii Oceanicznych w Gdyni 
odbyła się wczoraj uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pa 
miątkowej poświęconej pa-

Zaloga rejonu II portu gdańskiego na wiecu pro­
testacyjnymi* fot. Wł. Nieżywiński

mięci poległych marynarzy 
PMII, tych. którzy zginęli 
na morzu lub w obozach 
zagłady podczas II wojny 
światowej.

Na uroczystość przybyli 
licznie rodziny , poległych 
marynarzy, ich przyjaciele, 
kole Izy oraz marynarze — 
kombatanci, współtowarzy­
sze nracy i walki poległych 
ludzi morza. Znaleźli się 
wśród nich m. in. emeryto­
wani kapitanowie żeglugi 
wielkiej Czesław Maciejew 
ski. Zygmunt Tuleja, Bole­
sław Mikszta. Edward Auk 
sztukais, st. mechanik Sta­
nisław Markuszewski i in­
ni. Władze renrezentowali 

sekretarz KW PZPR Jan 
Ftasiński, minister żeglug] 
Janusz Burakiewicz, prze­
wodnicząc ZG Związku Za 
wodowego Marynarzy i Por 
towców Ryszard Pospieszyń 
ski, dyrektor naczelny Pol­
skich Linii Oceanicznych 
Stanisław Bejger.

Po nowitaniu nrzybyłych 
i krótkim słowie wstępnym 
dyr. Bejger poprosił o za­
branie głosu inicjatora u-

f und o wania tablicy pamiąt­
kowej. poświęconej pole­
głym marynarzom I sekre­
tarza KW PZPR Jana Pta- 
sińskiego.

— Na marmurowej tablicy 
wyryto imiona i nazwiska 
marynarzy PMH, tyrh którzy 
n-' dalekirh morzach i ocea­
nach polegli bohaterska 
śmiercią, by ta. która opu­
ścili we wrześniu 1939 roku 
nigdy nie zginęła — powie-

9 Dokończenie na str. 2

śpiewanie hymnu narodom 
wego i następnie zagajenie, 
wygłoszone przez rektora 
PWSM docenta Romana 
Iłeisinga, który powitał 
przybyłych przedstawicieli 
partii, na czele z I sekre­
tarzem KM PZPR, Jerzym 
Hajerem, stronnictw polii 
tycznych, konsula general«* 
nego ZSRR w Gdańsku —' 
I. Borisowa. rektorów wyż 
szych uczelni Wybrzeża, se­
nat szkoły, pedagogów i 
młodzież.

Referat okolicznościowy1 
wygłosiła I sekretarz uczel 
nianej organizacji partyj­
nej mgr Hanna Klarkow- 
9 Dokończenie na str. 2

-Kielce
- elektrycznym

KIELCE (PAP). — Na stację 
w Kielcach wjechał 29 bm. pier 
wszy pociąg elektryczny, Dzięki 
realizacji zobowiązań kolejarzy 
na cześć X Maja i 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej, e- 
lektryfikaeję trasy Sędziszów —■ 
Kielce zakończono na 50 dni 
przed terminem. Od soboty w 
relacji Katowice — Kielce kur­
sować będą pociągi elektryczne.

Bonn tiidotvn’a hec rewizicnisty^znych

Demonstracje jedności myśli
L nleziszczalnych marzeń

BONN (PAP). Stolica Nie 
mieć zachodnich stała się w 
sobotę widownią wielkiej 
demonstracji, której zada­
niem było ukazanie zgodno 
ści stanowisk rządu NRF i 
partii reprezentowanych w 
Bundestagu z ruchem rewj 
zjonistycznym. Przybrało to 
formę zwołanego na ten 
dzień do Bonn kongre­
su „wschodnioniemiecKicb 
przedstawicielstw krajo­
wych”, czyli czegoś w ro­
dzaju parlamentu ziem le­
żących za Odrą i Nysą.

Porozwieszane przed wiel 
ką halą im. Beethovens, 
gdzie obradował ów kon­
gres flagi, a także umiesz­
czone na sali obrad emble* 
maty ilustrowały wyraźnie 
o jaką tu reprezentację cho 
dzi — o ziemie polskie — 
Pomorze, Dolny i Górny

Delegacja koreańska
na Wybrzeżu

Wczoraj bawiła na Wy­
brzeżu 9-osobowa delega­
cja Koreańskiej Republiki 
Ludowej. Towarzyszyli jej 
wicepremier Piotr Jarosze­
wicz i minister żeglugi Ja­
nusz Burakiewicz.

Śląsk, o ziemię olsztyńską 
i gdańską. Czołową ścianę 
sali obrad zdobiły kontury 
Niemiec w granicach Ę 
1937 roku.

—•—

Już sezon na węgorze
Znacznie wcześniej niż w po­

przednich latach rozpoczął się 
na Wybrzeżu sezon połowów 
węgorzy, Do największych sku­
pisk tej cennej ryby — poszukl 
wanej przez smakoszów, należy 
Zalew Wiślany. Centrala Rybna 
w Gdyni wysłała już pierwszą 
partię żywych węgorzy do Ho­
landii.

Transmisje
radia i TV
Polskie Radio transmitować 

będzie przebieg manifestacji 
1-majowych w kraju i za grani 
cą od godziny 9.55 w progra­
mie I i ii oraz w programach 
wszystkich rozgłośni wojewódz­
kich na falach średnich i ultra 
krótkich.

Telewizja Polska w progra­
mie* ogólnopolskim i w progra­
mie dla „Interwizji” rozpocz­
nie transmisję uroczystości o 
godzinie 7.40 relacją z wielkiej 
parady wojskowej i mani­
festacji ludności na Placu 
Czerwonym w Moskwie. O go­
dzinie 9.00 — reporterski rajd 
po kraju;

— O godzinie 9.55 — początek 
transmisji manifestacji I-majo* 
wej w Warszawie.
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W Gdańskiej Stoczni Remontowej

ZŁOTA ODZNAKA 
im. Janka Krasickiego 
dla jednej z najlepszych w województwie 
zakładowej organizacji ZMS
Wczoraj w Gdańskiej 

Stoczni Remontowej odbyło 
się zgromadzenie aktywu 
ZMS, na którym przedsta­
wiciel Zarządu Głównego 
ZMS Zawisza wręczył tu­
tejszej organizacji zakłado-

Wszystkich rybackich statków 
radzieckich typu B-10 i B-14. 
Od kilku lat, już tradycyj­
nie, ZMS-owcy Gdańskiej 
Stoczni Remontowej patronu 
ją też remontom „Batorego”. 
Inną dziedziną działalno­

ści gdańskich ZMS-owców
wej ZMS zaszczytną, Złotą1 ^est m- in- °Pieka roztoczo-
Odznakę im. Janka Krasi 
ckiego.

Najbardziej zasłużeni dzia­
łacze ZMS oraz aktywiści,
którzy przysłużyli się do roz- ; zajmują się naprawą " i 
woju tej organizacji w GSH . , , ,
odznaczeni zostali 5 złotymi,! razie potrzeby wykónywa- 
4 srebrnymi i 1 brązowym niem mebli i sprzętu do za

na nad Państwowym Do­
mem Małego Dziecka w 
Oliwie. Przeprowadzili oni 
remont wnętrza budynku,

w

X-lecie Wydawnictwa Morskiego Sopot ' ' ' insygnia
SYMPOZJUM NA TEMAT
działalności jubilata
Wystawa polskiej książki morskiej 1512-1967

Wczoraj w Pałacu Opatów poczęło się sympozjum ma- 
w Oliwie odbyło się jubi- jące za temat ocenę dorob- 
leuszowe spotkanie z okazji ku oraz nakreślenie tderun- 
10-lecia Wydawnictwa Mo"- ków rozwoju gdyńskiego
skiego. W spotkaniu wzięli 
udział minister żeglugi Ja­
nusz Burakiewicz, I sekre ■ 
tarz KW PZPR w Gdań-

wydawcy.
Jako pierwszy głos za­

brał Piotr Stolarek omawia 
jąc zasługi Wydawnictwa

indywidualnymi odznaczenia­
mi im, Janka Krasickiego.

Jednocześnie nastąpiło uro­
czyste wręczenie 1500 legity­
macji członkowskiej ZMS w 
gdańskiej „remontówce”. O- 
trzymał ją Waldemar Bu- 
cholc, ślusarz % wydziału u- 
rządzeń pokładowych.
Podkreślić należy, że ZMS 

w Gdańskiej Stoczni Re­
montowej jest jednym z 
trzech kół, które zajęły I

bawy, uzyskując w ub. ro­
ku dwukrotnie podziękowa 
nie od kierownictwa tej 
placówki. (sta)

sku Jan Ptasiński, przewód-i oraz podkreślając polskie 
niczący Prezydium WRN; tradycje wydawnicze w 
Piotr Stolarek, przedstawi-; Gdańsku. Stwierdził on m. 
ciele świata kultury, nauki,' in., iż książki o tematyce 
przedsiębiorstw i instytucji! morskiej zajmują coraz pc- 
związanych z gospodarką ważniejszą pozycję w roz- 
morską. Po powitaniu gości woju ruchu wydawniczego
i pracowników Wydawni­
ctwa przez dyrektora Wło­
dzimierza Jabłońskiego, roz-

X-lecie ZMS w woj. gdańskim
Jak już wspominaliśmy

miejsce w ogólnowo jewódz: , . - , , . j. . , , . ' | uroczyste wojewódzkie spotkim konkursie na_ najlepszą kanie akt ZMS z oka_
zakładowa organizację 10- j. 10,lecia organizacji.

Najwięcej osiągnięć posia- Okolicznościowy referat, o- 
da ona w dziedzinie rozwi- cemający dotychczasową 
jania patronatów. ZMS-owcy działalność organizacji wo- 
patronują budowie dolców piy jewódzkiej Związku Mło- 

p™?.*”’ & <Meży Socjalistycznej wy- 
ju. służą już stoczniowcom głosił przewodniczący ZW
remontowym w Gdyni 
Szczecinie. W bieżącym roku 
stoczniowcy gdańskiej „re- 
montówki” kończą kolejny 
dok o nośności 3,5 tys. ton 
dla świnoujskiego przedsię­
biorstwa „Odry”, a ponadto 
rozpoczynają budowę doku 9- 
-tysięcznika na potrzeby wlas 
nej stoczni.

Patronatem młodzieżowym 
objęte są również remonty

ZMS St. Józefiak.
„Otwieram spotkanie aktywu 

ZMS wojew. gdańskiego z oka­
zji 10-lecia istnienia organiza­
cji. Dzisiaj mija również 10 lat 
od I Zjazdu Związku, na' któ­
rym przyjęliśmy deklarację 
ideowo-polityczną mówiącą o 
tym, że ZMS jest organizacją 
działającą pod kierownictwem 
PZPR, wyrosłą i kontynuującą 
postępowe, rewolucyjne trądy-

Przeciw terrorowi w Grecji
# Dokończenie ze str. 1
nienia haniebnego wyroku 
wydanego pTzez sąd woj­
skowy oraz uwolnienia Ma 
nolisa G 1 e z o s a,; całkowi­
cie i w pełni solidaryzuje­
my się z walką ludu pra­
cującego Grecji o wolność 
i demokrację. (zd)

Gdyńscy dokerzy 
i stoczniowcy 

przeciw greckiemu 
uciskowi

W ubiegłą sobotę w Za­
kładowym Domu Kultury 
w Gdyni odbyła się połą­

czona akademia dwóch czo 
łowych przedsiębiorstw te­
go miasta: Zarządu Portu 
Gdynia i Stoczni im. Komu 
ny Paryskiej.

cje polskiego ruchu młodzieżo­
wego. Na dzisiejszym spotkaniu 
chcemy przypomnieć sobie o 
pracy i walce ZMW oraz ZMP. 
Chcemy spojrzeć na przebyte 
10-lecie ZMS, skonfrontować na 
ile ZMS jest kontynuatorem pra 
cy naszych poprzedników, na ile 
włącza się do najważniejszej 
sprawy, której na imię jest
— budowa socjalizmu w Polsce”
— powiedział m. in. St. Jó­
zefiak.

W chwili obecnej woje­
wódzka organizacja ZMS 
liczy 60 tys. członków, 2.328 
kół, 190 zarządów zakłado­
wych, szkolnych i uczelnia­
nych oraz 17 instancji dziel 
nicowych, miejskich i powia 
towych ZMS.

Podczas dyskusji nad re­
feratem zabierało głos wie­
lu aktywistów, działaczy 
ZMS, poruszając szereg ak­
tualnych problemów z ich 
codziennej pracy w organi­
zacji. Do zebranych prze­
mawiali także: I sekretarz 
KW PZPR — J. Ptasiński 
i członek KC PZPR — 
13. Krupa.

Z kolei przewodniczący 
ZW ZMS wręczył najbar­
dziej zasłużonym i aktyw­
nym członkom organizacji 
przyznane przez Zarząd

w Polsce, a także zwrócił 
uwagę, iż dzięki rozwijają­
cej się działalności Wydaw­
nictwa Morskiego pisarze 
Wybrzeża mają coraz sze"

druki, ok. 60 — wydawni­
ctwa XIX-wieczne. Reszta 
to publikacje okresu mię­
dzywojennego, lat wojny 
(ponad 40 pozycji morskich 
wydano w czasie wojny za 
granicami kraju) i ostatnie­
go dwudziestolecia.

Kiedy zwiedza się ekspozycję, 
z gablot tchnie egzotyką, przy­
godą. Oto „Krótkie opisanie 
zdobycia galery” z roku IG23, 
pierwsze wydanie „Flisa” („To 
jest spuszczanie statków”) Se­
bastiana Fabiana Klonowicza z 
roku 1598, „Historia wylądowań 
przedsięwziętymi” z roku 1804... 
Dawne opisy podróży — praw- 
zór dzisiejszych reportaży ze 
świata, „Róża korsarska”, „Lo­
reley, czyli kobiety na morzu” 
— wydawnictwa okresu między 
wojennego. Słowniki (np. „Ma­
ły słownik polskich pionierów

Zebrana, potężna rzesza 
dokerów i stoczniowców je 
den z punktów programuj ZMs‘od-aakTim”
swoich uroczystości poświę- Janka Itrasicld^0. Dwie 
ciła ostremu protestowi j zj0^Ł odznaki otrzymali: 
przeciw wojskowemu zama|Wł> Waszkiewicz i Z. Dzit- 
chowi stanu w Grecji i pa-jo: 8 srebrnych odznak wrę 
nującemu tam uciskowi lu-lCzono J# Gostomskiemu, H. 
dzi pracy. Żądając uwolnię- j Herbutt, W. Jurkiewiczowi, 
nia znanego bojownika an-jj. Kleinie, B. Kulwickie- 
tyfaszystowskiego Manoli-:mUj Cz. Makarze, Cz. Mosz- 
s.a Glezosa i solidaryzując! ko oraz W. Radosowi, na­
się z walka mas pracują-1 tomiast 3 brązowe odznaki 
cych w Grecji o wolność i( otrzymali: K. Rutkowska, Z.

wspomnienia znanych ludzi tno- | 
rza.

Interesująca to wystawa, 
godna polecenia każdemu. 
Ekspozycję urozmaicają mo­
dele statków i obrazy o te­
matyce morskiej. A. K.

SPORT SPORT

sze możliwości publikbwa- j kolonialnych i morskich”), wy- 
nia swych utworów. Mówiąc dawnictwa encyklopedyczne, 
o przyszłości przewodniczą­
cy Stolarek wyraził życzę* 
nie, aby wraz z rosnącymi 
zadaniami i wymogami sta­
wianymi przedsiębiorstwu 
rosła jego baza poligraficz­
na, a także by kolejny swój 
jubileusz Wydawnictwo Mor 
skie święciło już we włas­
nym budynku.

Z kolei sprawozdanie z 
10-letniej działalności wy­
dawnictwa złożył dyrektor 
Jabłoński. Przypomnijmy, iż 
w ciągu tego 10-lecia gdyń­
ski wydawca wypuścił na 
rynek 667 tytułów o obję­
tości 6.960 arkuszy wydaw­
niczych o łącznym nakładzie 
blisko 12,5 min egzempla­
rzy. Omawiając najbliższe 
zamierzenia przedsiębior­
stwa, dyrektor, Jabłoński 
wymienił nowe serie wy* 
dawnicze oraz m. in. zwięk­
szenie ilości pozycji litera­
tury regionalnej.

Na spotkaniu wiele ciep­
łych słów pod adresem ju­
bilata padło ze strony przed 
stawicieli różnych środo­
wisk Wybrzeża. M. in. w 
imieniu kierownictwa

O Dokończenie ze str. 1
ska, ,a przedstawicielka stu 
dentów złożyła deklarację 
solidarności z walczącą o 
pokój młodzieżą świata.

Aktu wręczenia insy-

mieściła się w Sopocie, ale 
również dowód uznania za 
pracę dydaktyczna i arty- 
stvezna. Dziękując za wrę­
czone insygnia władzy aka 
demickiej rektor Heising 
podkreślił, że władza to nie

gniów rektorowi doc. R. tylko prawo, ale i obowią-
Heisingowi — berła i łań­
cucha rektorskiego oraz 
dziekanom Walentynowiczo­
wi, Pałubickiemu i Kmi­
cie - Mieleszyńskiemu łań­
cuchów dziekańskich — do-

zek wykształcenia znakom! 
tych artystów i wychowa^ 
nia dobrych obywateli „Z 
Polską Ludową w sztuce i 
sercu” — jak powiedział.

Odśpiewanie Międzynaro-
konał przew. Prez. MRNj dówki zakończyło część o- 
w Sopocie Zenon Bancer. i ficjalną uroczystości, po kto 
Przemawiając z tej okazji | rej jeszcze odbyła się cześć 
oświadczył, iż jest to nie artystyczna poświęcona 50 
tylko symbol pożegnania z rocznicy Wielkiego Paź-
uczelnią, która przez 19 lat | dziernika. m. d.
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1 maja na Długim Targu uroczyste otwarcie
IV Ogólnopolskiej Spartakiady Letniej
ORAZ SPARTAKIADY SZERMIERCZEJ

Już za dwa dni, we wt orek 2 maja rozpoczną się 
na planszach w salach St udium Nauczycielskiego 
WF w Oliwie walki szer mierzy o tytuł mistrzów 
IV Ogólnopolskiej Sparta kłady. Zanim jednak szer­
mierze skrzyżują klingi w pierwszych pojedynkach, 
o dzień wcześniej, w poniedziałek, 1 maj,a odbę­
dzie się w Gdańsku na Długim Targu uroczyste 
otwarcie tej gigantycznej szermierczej imprezy.

Poniedziałkowa uroczy­
li- I stość zainauguruje rówuo- 

nisterstwa Kultury i Sztuki cześnie cykl letnich imprez

demokrację podjęto 
wiednią rezolucję.

odpo-

(sta)

Załoga ZWP w Elblągu 
potępia zamach w Atenach

» fali protestów i obu-] przyłączyła w dniu wczo- j instancji dzielmcowycn, miej
L iaka ogarnęła cały rajśzym zalega Zakładów ‘ skich i powiatowych, U8 la, jaka ogarnęła caiy . j •> zarządów zakładowych,

Bejda i E. Wach.
Następnie wiceprzewodni­

czący ZW ZMS — B. Bran­
ka ogłosił wyniki konkur­
su, zorganizowanego tylko 
w naszym województwie, 
o tytuł najlepszego koła i 
organizacji 10-lecia ZMS. W 
konkursie wzięło udział 11

Do
rżenia
nasz kraj na wiadomość 
o wojskowym zamachu sta 
nu w Grecji, swój gło

Hołd tym, co marzyli
9 Dokończenie ze str. 1

dział m. in. Jan Ptasiński. — 
Z dala od ojezystveh brze­
gów, owiani wiara w słusz­
ność walki i pewni *ej zwy­
cięstwa marynarze ci spełnia 
U swój obowiązek wobec oj­
czyzny. W bezkresnej toni o- 
ceanów zaskakiwała ich 
śmierć * rąk hitlerowskich 
piratów. Niechaj tablica ta 
będzie hołdem Polski Ludo­
wej tym co granic morskich 
bronili, tym co śnili o pol­
skim państwie morskim.

Po przemówieniu odsło­
nięcia tablicy, którą wmu­
rowano w holu budynku 
PLO przy ul. 10 Lutego w 
Gdyni, dokonał ministe" że 
glugi Janusz Burakiewicz. 
Następnie zebrani minutą 
ciszy uczcili pamięć pole- 
fłych marynarzy.

Tablica zawiera nazwiska 
145 marynarzy ze statków 
„Częstochowa”, „Puck”, „Wi 
gry”, „Zagłoba”, „Cieszyn”, 
„Chrobry”, „Paderewski”, 
.„Tobruk”, „Rozewie” i „Kro 
mań”. Będzie ona w przy­
szłości przeniesiona do no­
wej siedziby armatora, któ­
ra stanie przed dworcem 
głównym w Gdańsku.

(DCM.)

im Wielkiego Proletariatu zarządów 
r Elblągu! szkolnych ! uczelnianych o

Wiec, który odbył się w 
wydziale obróbki zasadniczej 
po zakończeniu pierwszej 
zmiany zgromadził ponad 
1203 osób.

raz 1.657 kół ZMS.
Przyznano wyróżnienia i 

nagrody następującym u- 
czestnikom konkursu: Za-

„ . . . , . . „ I rządowi Miejskiemu ZMSZagajenia dokonał I sekre-, ” , _ .
tarz Komitetu Zakładowego, W Gdyni, Za. za do \ .1 YiziC*- 
pzpr zwp mgr inż. wła-! nicowemu Gdańsk-Portowa 
dysław Wapiński, po czym oraz
przemówienie okolicznościowe i Starogardzie

wyrazy uznania pracowni­
kom Wydawnictwa Mor­
skiego za ich pracę złożył 
dyrektor generalny minister 
stwa Stanisław Balicki. In­
nym dowodem uznania była 
przyznana zbiorowo Wydaw 
nictwu odznaka „Za zasługi 
dla Gdańska”, oraz odznaki 
„Zasłużonym Ziemi Gdań­
skiej”, „Zasłużonego Działa­
cza Kultury”, „Zasłużonego 
Pracownika Morza” — wrę­
czone kilkunastu pracowni­
kom Wydawnictwa.

Po sympozjum nastąpiło ot­
warcie wystawy „Polska książ 
ka morska 1512—19G7”, zorga­
nizowanej przez Wydawni­
ctwo Morskie wspólnie z Mu­
zeum Morskim.
Wystawa ta jest niezwyk­

le pouczająca — przekonu­
je bowiem, że tradycje zain-

IV Ogólnopolskiej Sparta 
kiady. Tak więc uroczystość 
będzie miała wyjątkowy cha 
rakter i nic dziwnego, że 
organizatorzy postarali się o 
nadanie jej odpowiedniej 
rangi i oprawy.

Poniedziałkowa uroczy­
stość na Długim Targu przy 
pominąć będzie w pewnym 
sensie pozostające do dziś 
w pamięci mieszkańców trój 
miasta otwarcie w 1963 r. 
szermierczych mistrzostw 
świata.

Uczestnicy spartakiady 
szermierczej włączą się rów 
nież do obchodów święta 
1-majowego, uczestnicząc 
przed południem w gdań­
skiej manifestacji. Sama na­
tomiast uroczystość otwar­
cia spartakiady rozpocznie

teresowania sprawami mo- się na Długim Targu o go 
rza sięgają u nas dalekiej I dżinie 17. Barwny pochód 
przeszłości. Organizatorzy kilkuset uczestników sparta
zebrali bibliografię ok. 2800 
tytułów polskich książek, 
związanych z morzem. Ok. 
1800 z nich zgromadzono na 
wystawie w Pałacu Opatów. 
Ponad 40 pozycji to staro* 

mmmmmmmsmśswmmmm

omawiające istotę przewrotu1 . , ,,
rządowego w Grecji, wygłosił dzynie. bposroa

iowemu liaansK-roriow» n L J •
iz Zarządom Powiato- PrOPOTieC DrZBCnOUllI 
m w Starogardzie i Kwi- , • r

zarządów j pjgj-^Jg [^rOCla
przewodniczący Rady Robot- j zakładowych nagrodzono na I 
niczej inż. Leszek Sokołow- j stepujące* przy Stoczni | _Gdańskiej im, Lenina, Gdań dla PZKR w Starogardzie
dów im. Wielkiego Proleta- skicj Stoczni Remontowej, 
riatu: Filary Kołchowski z j Stoczni im. Komuny Parys- Na poszerzonym posiedzeniu
wydziału głównego mecha- kiej w Gdyni j Zakładach j J^zku “Kółek

Farmaceutycznych „POL- j Gdańsku, które obradowało pod 
FA” W Starogardzie. j przewodnictwem prezesa inż.

. , , - „ Mariana Raczkiewicza dokona-Ze szkolnych nagrodzono za­

nika i Jan Stankiewicz, bry 
gadzista działu głównego e 
nergetyka. W słowach neł 
nych oburzenia mówili oni o

kiady szermierczej oraz de­
legacje innych dyscyplin

i liga piłki ręcznej
Wczoraj odbyły się -w 

Gdańsku dwa mecze o mi 
strzostwo I ligi piłki ręcz­
nej mężczyzn. W pierw­
szym z nich w Oliwie GKS 
Wybrzeże wygrał z AZS 
Kraków 30:17 (10:8). W dru­
gim meczu we Wrzeszczu 
Spójnia wygrała z AZS Ka 
towice 25:19 (14:10).

(st)

przemaszerują ulicami Gdąń 
ska, aby zjawić się na Dłu­
gim Targu tuż przed godzi­
ną 17.

Program uroczystości jest 
bogaty. Po złożeniu meldun­
ków przedstawicielom władz 
rozlegną się z ratuszowej wie­
ży gdańskie kuranty oraz hej­
nał spartakiady, po czym prze­
mówienia wygłoszą przewodni­
czący Prez. MRN w Gdańsku 
Tadeusz BE JM oraz przewodni­
czący Ogólnopolskiego Komitetu 
Spartakiadowego Leszek BED­
NARSKI, w/reszcie otworzy spar 
takiadę szermierczą prezes Pol 
skiego Związku Szermierczego 
minister Edward SZNAJDER. 
Następnie przy dźwiękach hym­
nu państwowego na maszty

wyciągnięte zostaną flagi pań« 
stwowa i spartakiady. Sztafe­
ta motocyklistów przywiezie po­
chodnię zapaloną przy pomni­
ku na Westerplatte, po czym 
trzykrotny mistrz świata Jerzy 
PAWŁOWSKI zapali tą pochod­
nią spartakiadowy znicz. Część 
oficjalną uroczystości zakończy 
odczytanie przyrzeczenia olim­
pijskiego przez mistrza z Tokio 
Egona FRANKEGO.

Następnie w niebo poszybują 
baloniki, a piękny pokaz ogni 
sztucznych uświetni uroczystość, 
na której zakończenie zobaczy­
my pokazy walk szermierczych 
w strojach historycznych W 
wykonaniu gdańskich szermie­
rzy, wreszcie występy artystów 
baletu Opery Bałtyckiej, na­
wiązujące swą treścią do szer­
mierki.

Tymczasem już od dziś 
hotele i pensjonaty Sopotu i 
Gdańska zaczną się zapeł­
niać uczestnikami szermier­
czej spartakiady. Ostatecz­
nie na starcie tej' imprezy 
stanie 456 uczestników, re­
prezentujących 19 woje­
wództw. (st)

Niedzielne l-majowe 
IMPREZY SPORTOWE

SZERMIERKA
GDAŃSK, Długi Targ, po 

niedziałek, godz. 17 — uroczy­
ste otwarcie IV Ogólnopolskiej 
Spartakiady w Szermierce, bę­
dące zarazem inauguracją im­
prez IV Ogólnopolskiej Sparta 
kiady Letniej.

PIŁKA RĘCZNA 
GDANSK, sala Spójni, nie­

dziela, godz, 15 — spotkanie 1 
ligi piłki ręcznej mężczyźni 
Spójnia — AZS Kraków.

GDAŃSK, sala SN WF w 
Oliwie, niedziela, godz. 17 —
spotkanie I ligi piłki ręcznej 
mężczyzn: GKS Wybrzeże —
AZS Katowice.

GDAŃSK, sala AOS PG, nie­
dziela, godz. 10 — dokończenie 
turnieju piłki ręcznej organi­
zowanego przez AZS z okazji 
1 maja.

SPORT MOTOROWY 
SOPOT — Kamienny Potok,

faszystowskim terrorze, któ- rZądy“ ZMS'’przy Technikum E-
ry w następstwie zamachu konomicznym w Gdyni, Techni- (gospodarczy cn tej
stanu ogarnał Grecję, w kon 
kluzji domagali się natych­
miastowego przywrócenia bo­
haterskiemu narodowi greckie 
mu pełni swobód konstytu­
cyjnych i ustanowienia rzą­
du demokratycznego.

Wystąpienia na wiecu 
przyjęte zostały z jedno­
myślną aprobatą podobnie 
jak i rezolucja odczytana 
w imieniu załogi ZWP przez 
stolarza maszynowego Kązi 
mierzą Barańskiego, potę­
piająca z całą surowością 
wojskowy zamach stąnu w 
Grecji oraz akty terroru i 
przemocy stosowane wobec 
całego narodu greckiego, a 
zwłaszcza wobec jego sił 
postępowych j patriotycz- 
nych.

, ., ,. . , I ranizacji oraz podsumowano
5?“ ze/pÓle1 Szkól zawodowy ch wyniki ogłoszonego przed ro- 
CZŚP W Gdańsku-Wrzeszczu, współzawodnictwa o ty­
liT iceum Ogólnokształcącym tul najlepszego Powiatowego 
w Elblągu Technikiim Prze- Związku Kółek Rolniczych w 
mysłu ^Skórzanego w Starogar-, “*.szym województwie, 
dzie oraz Zarząd Uczelniany | Do Ważkich Osiągnięć
przy WSE w Sopocie. Za najlep 
sze koła uznano koło ZMS przy 
I Przychodni Obwodowej w 
Gdyni, Zakładach Młynarskich

gdańskich kółek rolniczych 
w roku 1966 zaliczyć trze­
ba dużą dynamikę wzrostu 

w Sopocie, Oddziale Rejonowym! majątku trwałego, którego
Aparatur” Mteeunkl.J w "pru; wartość z 308 min zl w 1065 deracji Boksu Zawodowego

Cassius Clay pozbawiony tytułu
Nie chciał służyć w wojsku
i jechać do Wietnamu 
nie jest już mistrzem świata

szczu Gd., CBKO-2 w Gdań- r. zwiększyła się do 371 
sku-Wrzeszczu oraz koła szkolne mjn zj & wjęc Q okoj0 21 
kl. IV b Technikum Ekonomie?, 
nego w Gdyni, kl. XI c I L. O. j P O .
w Sopocie, ki. x b. L. o. w Proporzec przechodni
Kwidzynie, kl. H tokarskiej WZKR za całokształt Wynl 
ZSz w Elblągu i kl. V a Lice- •'
urn Pedagogicznego w Tczewie. | kow społeczno - gospodar-

Na zakończenie wojewódz czych i finansowych oraz 
kiego spotkania aktywu z
okazji 10-lecia ZMS odbyła
sie cześć artystyczna. Ot.

(WBA) Robert Evans oś­
wiadczył, że Cassius Clay 
za uchylanie się od obo­
wiązku służby wojskowej 
pozbawiony został tytułu 
mistrza świata.

Równocześnie w N. Jorku
pierwszą nagrodę wojewódzi miejscowa stanowa komisja 
ką uzyskał powiat staro- boksu zawodowego ogłosiła,
gardzki, ft. eh.) że postanowiła odebrać

niedziela, godz. 15 — 1 eli­
minacja crossowych mistrzostw 
Polski.

KOSZYKÓWKA 
GDAŃSK, sala Spójni, ponie­

działek, godz. 17 — otwarci«
międzynarodowego turnieju ko 
szykówki męskiej z udziałem 
drużyn: Einheit Friesen Ber­
lin, AZS Gdańsk, GKS Wy­
brzeże i Spójni. Turniej trwać 
będzie do 3 maja. Początek 
spotkań codziennie o godz. 17.

LEKKOATLETYKA 
SOPOT, stadion przy ul. Wy 

bickiego, niedziela godz. 10 
oraz poniedziałek godz. 15.30 
— trójmecz lekkoatletyczny: 
Gdańsk — Gdynia — Sopot.

SIATKÓWKA
GDYNIA, sala Startu, nie­

dziela, godz, IG — turniej siał 
kówki męskiej z udziałem dru 
żyn: Tęczy, Startu i Spójni.

PIŁKA NOŻNA 
W niedzielę i poniedziałek 

odbędzie się w całym woje* 
wództwie 30 spotkań I rundy 
rozgrywek PUCHARU POLSKI.

Ponadto w niedzielę odbędą 
się następujące mecze LIGI 
JUNIORÓW — grupa I: Pogoń 
Lębork — Gedania I (godz. 18), 
MKS Wrzeszcz — Polonia 
Gdańsk (godz. 10), Gryf Wej­
herowo — Flota (godz. 15). Me 
duża Gdańsk — Bałtyk Gdy­
nia (godz. 10). Grupa II: Wisla 
Tczew — Lechia II (godz. 10), 
Unia Tczew — Poriowiec 
Gdańsk (godz. 12), MKS Gdańsk 
— Olimpia Elbląg (godz. 10), 
RKS Stocznia Pin. — Geda­
nia II (godz. 10), Wlókniari 
Starogard — MZKS Gdynia 
(godz. 11).

BOKS
TCZEW, Dom Kultury Kole* 

obecnie iarza- niedziela, godz. li —
grozi ma więzienie i pro- ^.ot^ni,e ° weiście do ii ii- 

* fi: Wisła Tczew - Start El*
i bląg.

Prezydent Światowej Fe- Clay’owi z tych samych po­
wodów licencję pięściarza 
zawodowego.

Clay tłumaczył swą de­
cyzję względami religijny­
mi (jest mahometaninem). 
Zgodnie ze swymi zapowie­
dziami nie zgłosił się on 
w piątek 28 bm. do jedno­
stki wojskowej i

D+$D
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Poniżej, z niewielkimi skró 
tami przytaczamy wspom­
nienie ze spotkań z kosmo­
nauta radzieckim Władimi­
rem Komarowem Wspom­
nienie to pióra TOR1JA 
IWASZKIEWICZA zamiesz­
cza numer „Litieraturnoj 
Gaziety”.

Władimirem Ko­
marowem, któ­
ry stał się zna­
ny całemu świa 
tu jako pilot- 
kosmonauta, bo­

hater Związku Radziec­
kiego, inżynier-pułkownik i 
adiunkt Lotniczej Akademii 
Wojskowej imienia Żukow­
skiego, poznaliśmy się sześć 
lat temu. .Miało to miejsce 
wkrótce po locie Hermana 
Titowa. Grupa dziennikarzy 
rozmawiała z lekarzami z 
ośrodka kosmicznego, którzy 
zapoznawali nas ze szczegó 
łami lotu „Kosmonauty nr 
9”.

Do pokoju, gdzie rozma­
wialiśmy weszli dwaj lotni­
cy, Jeden — rudawy, weso­
ły, o dźwięcznym, jak za­
raz stwierdziliśmy, gagari- 
nowskim głosie. Drugi — 
ciemnowłosy, nieśmiały, ma 
łomówny.

Poznajcie się.
Aleksiej Leonow — 

szybko zaraportował pierw­
szy.

Władimir Komarow —
przedstawił się drugi.

Te nazwiska jeszcze wte­
dy niczego nam nie mówi­
ły. Ale wszyscy pomyśle­
liśmy, że obydwaj lotnicy 
przyjaźnią się z Gagari­
nem i Titowem i na pewno 
są z oddziału kosmonautów. 
Wkrótce któryś z nich bę-

0 nowych zadaniach prasy
rozmawiamy z Tadeuszem Galińskim nakładu i stałą poprawę sza

^ ty graficznej naszych pism

prezesem Zarządu Głównego RSW „Prasa” modernizacji bazy poligra-
1 i o ficznej. Dysponujemy obec-
_ Pierwsze posiedzenie — Jak można by scharakte- nje dziesięcioma drukarnia-

Kady Nadzorczej Robotni- noścH.Prtsy”6 i Pw "tej w'Yu- mi (nawiasem mówiąc, tylo- 
czej Spółdzielni Wy dawni- dzysłowie, i tej bez cudzysło- ma, iloma dysponowaliśmy 
czej „Prasa” odbyło się 10 wu? przed 20 laty). Ich wyposa-
maja 1947 roku — mówi pre — Stawiamy sobie zada- żenie jest nieustannie mo­

nie powołania — gdy tylko dernizowane. Ostatnio uru- 
to będzie możliwe — regio- chomiliśmy dwie nowocze- 
nalnych magazynów ilustro- sne maszyny rotograwruro- 
wanych w dużych ośrod-,we i rozpoczęliśmy montaż 
kach wojewódzkich. Dąży-: trzeciej. Warszawa i Kato- 
my do przekształcania sobot wice pozbędą się dzięki te- 
nio-niedzielnych dodatków mu kłopotów w^ dziedzinie 
niektórych gazet w samo- kolorowych druków. Rozpo- 
dzielne pisma. W kwietniu czynamy budowę nowych 
powstała nowa gazeta we zakładów poligraficznych w 
Wrocławiu, a w najbliższych Lodzi i Krakowie. _
miesiącach zorganizowana | n “ stCa^ jSyżJan^e "nakła

dów prasy w warunkach, gdy

dzie następnym w Kosmo­
sie, który?

Jak myślicie, do czego 
potrzebny jest nam Kos­
mos?

Zachowałem notatki odpo 
wiedzi Komarowa, dlatego, 
że jego myśli, człowieka je­
szcze nie latającego w Kos­
mos, lecz marzącego o tym, 
pomagały mi zrozumieć o 
czym myśleli kosmonauci 
rozpoczynający swą sławną 
drogę. . . ,

- Chciałbym powiedzieć 
przeciągając każde słowo 

mówił Komarow — że z cza 
sem Kosmos przestanie być 
tylko przedmiotem badań, 
zacznie oddawać usługi lu­
dziom. Bardzo wiele dla po­
lepszenia życia na Ziemi 
może wnieść, nawet bar­
dziej gruntowne zbadanie 
Słońca. To pomoże uczo­
nym w rozwiązaniu wielu 
czysto ziemskich proble­
mów. Będziemy mogli wte­
dy kierować klimatem i po­
godą, otrzymywać, na przy­
kład, znakomite plony, uzy­
skiwać dodatkowo miliardy 
kilowatów energii elektrycz­
nej. Zamienimy naszą pla­
netę w kwitnący ogród...

Żegnając się Komarow za 
prosił mnie do siebie na 
szklankę herbaty. Ale spie­
szyłem się do redakcji. Ża­
łuję teraz.

SPOTKALIŚMY się w 
trzy lata później. Ra­

zem z innymi oczekiwałem 
go w miejscu lądowania 
statku kosmicznego ,Wo- 
schod”. Komarow i jego ko­
ledzy Konstanty Fieoktisow 
i Borys Jegorow, nieco zmę 
czeni, odziani w jaskrawo 
niebieskie kurtki i skórzane 
czapeczki stali pośrodku wi 
watującego tłumu i nieśmia 
ło uśmiechali się...

Potem był wiec. Wręcza­
no kosmonautom prezenty 

szane i oglądane informa- I wtedy znowu usłyszałem 
cje. W naszym społeczeń-'Komarowa. Jako komendant 
stwie są zresztą ogromne re- załogi dziękował wszystkim 
zerwy wzrostu czytelnictwa za owację, powiedział, że 
prasy. Według badań Ośrod; zadanie komitetu Central­
ka Badania Opinii Publicz- inego, rządu, zadanie nało- 
nej, stali czytelnicy gazet'żonę przez ojczyznę ekspe- 
stanowią zaledwie 55 proc. jdycja kosmiczna spełniła.
ludności powyżej 15 lat (w | _ Nasze samopoczucie
mieście 63 proc., a na wsi jest dobre. Gotowi jesteśmy 
40 proc.). A przecież w ży- do novvych zadań i obiecu '

nych wieloosobowego stat-Jdemii Lotniczej imienia Żu 
ku. Oczywiście, byliśmy barjkowskiego. Na drugi dzień, 
dzo wzruszeni i szczęśliwi, jkiedy przyszedłem do aka- 
To już siódmy z kolei lot demii, rozmawiano tylko o 
radzieckiego pojazdu kosmi sputniku, o trajektorii jego 
cznego z ludźmi na pokła-jlotu, o tym, kiedy będziemy 
dzie, lecz i ten, jak każdy'mogli go zobaczyć. Dla nas, 
z poprzednich był w swoim pilotów wojskowych, specja- 
rodzaju* pierwszym. Teraz,listów nawigacją lot pierw« 
wyszło na orbitę wielkie la- siego sputnika był wzrusza- 
boratorium naukowe. W za- jącym wydarzeniem. Zna- 
łodze niejeden człowiek, jkomicie zdawaliśmy sobio 
lecz trzech... Specjaliści, abyjsprawę ze znaczenia wysił- 
ekspedycja wypadła po-ików Ciołkowskiego, pozna- 
myślniej, musieli wcześniej jliśmy je, byliśmy radzi, że 
przeszkolić nas, rozwiązać j jego idee zaczynają owoco- 
problemy „grupowej osobo-jwać. Zmieniły się wszyst- 
wości”, albo jak się to na-'kie nasze wyobrażenia o
żywa „psychologii grupy .
Zdajecie sobie sprawę jak 
trudno stworzyć spoisty, 
przyjacielski zespół, a zespół 
w kosmosie musi być zespo

szybkości i wysokościach lo­
tu, powiedziałbym również 
o czasie. W marzeniach każ 
dy z nas lotników czuł się 
pilotem-kosmonautą, zapie-

łem przyjaciół, ludziom wjrało nam oddech.„ Parnię-
kosmosie przyjdzie spędzać 
nie dzień, dwa, lecz całe ty­
godnie, a także miesiące... 
Nasz niewielki zespół był 
znakomicie przygotowany do 
lotu. Rozumieliśmy złożo­
ność i odpowiedzialność po­
wierzonego zadania. Każdy 
członek drużyny miał swoje

zostanie gazeta w Toruniu. uuw w vv„. „
Chcemy, by każde stuty- burzliwy rozwój telewizji

tam dzień 9 października 
1957 roku, kiedy sputnik 
przelatywał nad Tunisem, 
po dwóch minutach był nad 
Rzymem, po czterech minu­
tach był już nad Moskwą* 
po osiemnastu minutach 
przypływał już nad Tokio, 
Ćóż za szybkość...!

KOMAROW rósł, dojrze­
wał razem z rozwojem 

nauki i techniki kosmicz­
nej. Tę myśl utwierdziło wa 
mnie piąte, ostatnie spotka­
nie z bohaterskim kosmo- 
nautą-komunistą. Spotkaliś* 
my się w kwietniu, na kilka 
dni przed odjazdem Włodi- 
mira Komarowa na lotni­
sko. Tak jak przed sześcio­
ma laty zajmowały go myśli 
o drogach rozwoju kosmo- 
nautyki, o jej dniu dzisiej­
szym i przyszłości, a z pew­
nością o tym, co daje ona 
ludziom w ich dniu dzisiej­
szym.

— Badania kosmiczne w 
dosłownym znaczeniu — po­
wiedział mi przed swoim o- 
statnim lotem Komarow —* 
są owocem burzliwego roz­
woju wszystkich dziedzin 
nauki. A rozwój nauki, jak 
wiadomo, zawsze związany 
jest ściśle z postępem nauki 
w7e wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej.

Mówił on nie raz, że kos- 
monautyka w przyszłości 
stanie się środkiem badań 

obowiązki i skrupulatnie wy naukowych. Uczeni nasi —

Archiwalne zdjęcie 
Władimira Komarowa z 
jego 9-letnią córka Iriną.

CAF

ciu współczesnego człowie 
ka, codzienny kontakt z ga­
zetą wydaje się być konie­
cznością, w każdym razie 
koniecznością taką się staje.

Wyciągamy z tych badań

jemy wam, że i w przy­
szłych lotach będziemy wy­
pełniać swe zadania równie 
sprawnie...

W ten pierwszy dzień do jcszcze jedna 
kosmonautów literalnie nie

pełniał je w czasie lotu. (podkreślał kosmonauta — 
ADSZEDŁ rok 1967. Dla'już teraz umieścili na orbi-

__ całego kraju jest to rokitach satelity serii „Moł- 
50-lecia Wielkiego Paździer- nia-1”, które pozwoliły zna- 
nika. Dla kosmonautów to eznie rozszerzyć możliwości

znamienita
i stwierdzeń wnioski. Przy-jmożna było podejść, lecz!“^^ t 3®sl®JJ,Jn“‘nlcw 
gotowujemy perspektyw-.cz-,minęło kilka dni i znów ę
ny plan dalszego rozwoju 'spotkaliśmy się. Interesowa- 
prasy. Opracowuje się kil- jjy mnie nastroje kosmo- 
ka wariantów modelu woje rautów przed lotem. Jak
wódzkiego ośrodka wydaw-jsam Komarow i jego towa- ------- . .
niczego, uwzględniającego ,rZySze przyjęli wiadomość o rnarowa. Gdzie dowiedzie 

Chcemy, by Każde stuty- burzliwy rozwoi telewizji o- potrzeby polityczno-społecz- jtym, że dają im możliwość0 p.eiw rzym SPU 
sieczne miasto w Polsce mia graniczą w poważnym stop-!ne i postulaty środowisko- (doświadczyć tego niezwy-;niKU. Jakkolwiek ny nie lrwtaSn“ s^et". gs» KSSÄ. i Ä we. Jest to praca bardzo jcz?j„eg0 ,otu? (było przecie, sputnik to po-

szczenią pierwszego sztucz­
nego satelity Ziemi.

— Gdzie byliście w tym 
czasie? — Zapytałem Ko-

*es Tadeusz Galiński. —
Spółdzielnia rozpoczęła dzia 
łalność jako wydawca 12 ty 
tułów (8 dzienników i 4 cza­
sopism) o łącznym jedno­
razowym nakładzie 1.349.000 
egzemplarzy. Obecnie wyda 
je 45 dzienników i 128 cza­
sopism o bogatym wachla­
rzu tematycznym. Roczny 
globalny nakład pism RSW 
„Prasa” wynosi 2.200 milio­
nów egzemplarzy, średni na 
kład dzienników wydawa­
nych przez RSW „Prasa” 
wzrósł w ciągu niespełna 
20 lat siedmiokrotnie, a cza­
sopism więcej niż dwudzie­
stokrotnie. Oprócz pism ist­
nieją w „Prasie” i rozwijają 
działalność takie agencje 
jak Agencja Robotnicza, po­
łączona ostatnio z Agencją 
Publicystyczno - Informacyj 
ną i Centralna Agencja Fo­
tograficzna, zasilająca redak 
cje w aktualne wiadomo­
ści i materiały prasowe z 
kraju i ze świata. Od począt 
ku br. pracuje w ramach 
RSW „Prasa” agencja „IN­
TERPRESS”, zajmująca się 
propagandą spraw Polski za 
granicą. Ponadto wydawany 
jest systematyczny przegląd 
wydarzeń i aktualnych prob 
lemów w zeszytach „Doku­
mentacji Prasowej”. Specja­
listycznym wydawnictwem 
RSW „Prasy” jest Wydawni 
ctwo Artystyczno-Graficzne, 
specjalizujące się w dziedzi 
nie druków artystycznych, 
zwłaszcza plakatów polity­
cznych,

złożona. I Władimir Micha.jłowicz Przednik kosmonautów...
. 7- J?ftkiptn-eefa p'rdaasfe“ "Te najpierw rozgadał się o szcze — Wiadomość o umiesz- 
grózi stagnacja, ani spoczywa igółach: czeniu na orbicie okołoziem
nie na laurach? _ — W życiu człowieka by- skiej pierwszego doświad-
— Odwrotnie. W miarę jwają zdarzenia, które pozo czalnego satelity, zastała

urtiocnienia podstaw nasze- !stają niezapomniane przez mnie późnym wieczorem 4 
zwiększa g0 ustr°iu 5 krzepnięcia de- całe życie. Takim zdarzę-1 października 1957 roku,

działy papieru dla * RSW zainteresowanie sprawami mokracji socjalistycznej pra,niem dla/naszej ekipy jest gdy przygotowywałem się 
NA y » • „T o4nii, Właśnie c}nronisa przekształciła się z — |i0t na pokładzie pierwszego do zajęć. Byłem wówczasteiiwyńosfe procent ‘ I drukowane weryfikuje usły | • Dokończenie na sir. 6 'w historii lotów kosmici-studentem Wojskowej Aka-

Równie jednak ważne jest cyjnego przekazu? 
systematyczne zwiększanie — pfozwój telewizji w rze 
nakładów naszych gazet. Na czywistości potęguje zamte- 
kłady te rosnąć będą szyb- resowanie prasą. Potwierdza 
ciej niż w ubiegłej pięcio- ją to zresztą badania socjo- 
latce, gdy zaledwie o 1,6 logiczne. Otwarcie przez tele 
proc. rocznie wzrastały przy wizję okna na świat zwiększa

łączności telewizyjnej, telefo 
nicznej, telegraficznej i fo- 
totelegraficznej. Jak widzi­
cie Kosmos już obecnie za­
czyna zaspokajać potrzeby, 
ogółu.

Wladimir Komarow wie­
rzył w przyszłość, żył dla 
przyszłości, służył swojemu 
narodowi do ostatniej se­
kundy...

Tłumaczył: Jan TETTER

irasaKagaai

dframx
\ A świecie — wiosna. W 

kraju uroczysty na­
strój. A w tygodnikach? Co 
dzieje się poza granicami 
naszego kraju w przeddzień 
majowego święta? Na py­
tanie to odpowiada „FO­
RUM” publikując komenta­
rze „Paris Jour”, „The 
Guardian” i innych gazet
0 wydarzeniach w kolebce 
demokracji:

„Wprowadzenie w Grecji 
dyktatury wojskowej — stwier 
dza „Paris Jour” — nie daje 
sie przekonująco uzasadnić...”. 
Tamże „Na wokandz;ć 

ONZ Sprawa Afryki połud- 
niowozaehodniej”, „Kon­
frontacje” czyli prasa ame­
rykańska o francuskim i 
zachodnioniemieckim punk­
cie widzenia polityki USA 
w Europie oraz przegląd 
prasy CSRS i NRD na te­
mat „Komuniści i bezpie­
czeństwo europejskie”:

„Gdyby Europa — pisze 
„Rude Pravo” — na której 
terytorium wybuchły w na­
szym Stuleciu dwie wojny 
światowe, stała się kontynen­
tem, którego pokój byłby 
chroniony systemem zbioro-

1 woaca beznieeseństwa. byłoby

to z korzyścią nie tylko dla 
zamieszkujących ją narodów, 
lecz również dla narodów in­
nych części świata...”.

TRUDNO o bardziej traf­
ne hasło 1 Maja! „Roz­

bijanie Niemiec” — to ko­
lejny odcinek cyklu An­
drzeja Józefa Kamińskiego 
pt. „Bezpieczeństwo Euro­
py” w „POLITYCE”:

„Hitleryzm nie wyrósł bez­
pośrednio z określonej sytua­
cji, z klęski ani ze zwycię­
stwa, ani nawet z określone­
go ustroju — lecz z systema­
tycznego, wytrwałego, na ol­
brzymią skalę zakrojonego, a 
trwającego dłużej niż życie 
samego Adolfa Hitlera, ura­
biania niemieckich mas W 
określonym duchu...”.
„Malwy na Kaukazie” — 

to z kolei tytuł reportażu” 
z ZSRR Wacława Kubackie­
go na łamach „KULTURY” 
Skoro zawędrowaliśmy do 
Kraju Rad, warto równhrż 
przeczytać w tej samej „Kul 
turze” Aleksandra Bloka 
„Z listów, dzienników, no­
tatników, wypowiedzi 1917 — 
—1919”. Fantastyczna lektu 
ra, odzwierciedlająca psy­
chiczny stan autora w tym 
burzliwym okresie w Ros;i.

wmmm

IZAS na problematykę 
i krajową. „POLITYKA” 

piórem Krystyny Jagiełło 
szkicuje nam portret „Ro­
dziny robotniczej”. „Ideał 
szefa” Dariusza Fikusa i 
Antoniego Gutowskiego — 
to znowu quiz-zabawa, „w 
której — jak piszą auto­
rzy — jak w zwierciadle 
odbijają sie wszystkie kło­
poty zarządzających”. Któż 
z nas nie ma szefa? A więc 
czytajcie* I, jak chce Jerzy 
Urban, „Kochajcie studen­
ta”!

„Na czele listy dążeń — 
czytamy kochając — stoi do­
brze płatny zawód i solidna, 
stabilna w nim pożycia, 
szczęśliwe poprzez swą nie­
zmienność życie familijne i 
poczucie, że się jest potrzeb­
nym, pożytecznym...”.

„Kochana, załatw mi pa­
ni!” — tytuł, którym zachę­
ca do lektury „ŚWIATA”
Ryszard Bańkowicz. Jakiej 
sprawy dotyczy ten apel — 
nie zdradzę... A jak już 
kupicie „Świat”, to obej­
rzyjcie tam i fotoreportaż 
Wiesława Prażucha z uro­
czystości nadania Stoczni 
Gdańskiej imienia Lenina.
Szkoda tylko, że „Świat” — 
zagląda do Gdańska z okazji „Prasa1 
wielkich świat.., 1 skim:

(i ZĘSCIEJ natomiast pi • 
J sze o Wybrzeżu „ŻY­

CIE GOSPODARCZE”. Tym 
razem Antoni Gutowski 
w artykule pod tytułem 
„Nowe w starym, stare w 
nowym” rozprawia o Zakła­
dach Mechaniki Precyzyjnej 
w Gdańsku. Rzecz o węd­
rówce po wyboistym szla­
ku modernizacji przemysłu. 
Ciekawe! „Metalowcy” — 
to tytuł publicystyki Jerze­
go Urbana:

„Pracowników przemysłu 
maszynowego i elektrotech­
nicznego jest około miliona 
stu tysięcy...” — stwierdza 
autor. A więc inna jest w 
końcu ta Polska niż przed 
wojną!

UD ekonomiki — do kul­
tury, której elementem 

jest również książka i pra­
sa. I tak „ŻOŁNIERZ POL­
SKI” prezentuje nam w 
swoim 1 -Majowym numerze 
„80 milionów egzemplarzy” 
czyli sylwetkę Wydawni­
ctwa MON: krótkie rozmo­
wy z redaktorami poszcze­
gólnych działów tego edy­
tora. A nasz „DZIENNIK 
BAŁTYCKI” zamieszcza roz 
mowę z prezesem R3W 

Tadeuszem Galiń-

Trzeba będzie zaprosić 
prezesa Galińskiego na Wy­
brzeże, aby przekonał się, 
iż Gdańsk jest także nie 
najmniejszym ośrodkiem, 
któremu przydałby się ma­
gazyn ilustrowany! Idzie 
lato, do zobaczenia nad 
morzem, prezesie!!!

Warto również wrócić do 
„Polityki”, która publikuję 
dyskusję na temat „Dokto­
raty wielkie i małe”, spro­
wokowaną artykułem Da­
niela Passenta o doktora­
cie z palanta... Tamże 
odkrycie Andrieja Płatono- 
wa, które „Polityka” okreś­
la mianem jednego z naj 
większych wydarzeń literac­
kich ostatnich lat.

A co odkrywa nam Wie­
sław Brudziński w 

„SZPILKACH”? Proszę bar 
dzo: „Jeśli starasz się wszy­
stkich bez wyjątku przeko­
nać o słuszności swego zda­
nia, czynisz nieroztropnie 
tym sposobem możesz zwer 
bować dla swych opinii zwo 
lenników, którzy je skom­
promitują”!

Ale wiosna chyba się nie 
skompromituje, zwłaszcza 
przed jutrzejszym pocho­
dem., Ł. N.

TTOT17T
„DEUTSCHLAND”
Niemcy, jako nazwa 

kraju i ludzi istniały 
wczoraj, a pojutrze pow­
staną już całkiem inne. 
Dziś jednakże, tak jak 
sprawy się mają, „Deut­
schland” jest tylko naz­
wą wielkiego hotelu i4 
Lipsku”.

Pismo satyryczne NRD — 
„EULENSPIEGEL”.

ŚWIETLANA ILUZJA
,.Wyobrażenie jakie ma 

my o sobie — świetla­
nego rycerza broniącego 
wolności przed komuniz­
mem — nie pokrywa się 
iv niczym z tym, jak wi­
dzą nas na świecie”. 

Publicysta „Chicago Daily 
News” — Sydney HARRIS.

TAJEMNICA
„Tajemnicą w tej sali 

pozostaje tylko to, co zo~ 
stało powiedziane na ple­
narnym posiedzeniu — 
tam bowiem nikt nie słu 
cha”.

O posiedzeniu Landtagu w 
Północnej Nadrenii-West- 
falii, deputowany — Ri­
chard FELLMANN.

GÓRĄ SYLWETKI
„Telewizja faworyzuje 

przywódców, którzy ma­
ją do zaofiarowania swo­
ją sylwetkę, a nie poglą­
dy”.

W „New'sweek” socjolog 
kanadyjski — Marshall 
McLuhan.

«ęebrał (jas)

♦
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JACK LONDON O NICH NIE PISAŁ
T EA.NIE polaszek, ma pan niezwykle fajnych
LUDZI. 15 LAT ŻYJĘ REPORTERSKIM CHLEBEM. WI­
DZIAŁEM JUŻ TO I OWO. TRAFIAŁEM NA ASÓW PO- 
i?°INCZYCH’ ALE U PANA TO CAŁA KOPALNIA 
ZLOTACH FACETÓW. PRZYSTĘPUJĘ DO PISANIA TE­
GO REPORTAŻU Z DUŻĄ TREMĄ. CZY POTRAFIĘ PRZE 
KAZAĆ CZYTELNIKOWI ATMOSFERĘ TEGO ŚRODOWI­
SKA? CZY NIE URONIĘ NIC Z ICH PORTRETU? BĘDĘ 
SIĘ STARAŁ. TYMCZASEM NIECH ICH PAN POZDROWI 
SERDECZNIE OD REPORTERA, KTÓRY ZAWRACAŁ IM 
GŁOWĘ CAŁY DZIEŃ, ZADAJĄC NIE ZAWSZE NAJ­
MĄDRZEJSZE PYTANIA. I J ESZCZE JEDNO PANIE PO­
LASZEK — NIECH PAN POKOMBINUJE, ŻEBY ICH 
BARDZO NIE GNĘBIĆ TYMI WYSADKAMI. CZEŚĆ PA­
NIE POLASZEK! Ż PANA TEŻ MOROWY CHŁOP.

w założeniu autora głów­
ny bohater reportażu miał 
wysadkę. Wysadka, to w 
języku portowców wolny 
dzień za przepracowaną nie­
dzielę. Taka związkowa 
troska o odpoczynek pra­
cownika, ale z ukrytym ja­
dem. Odpoczynek ten bije 
bowiem ludzi po kieszeni, 
kasując procentowe, świą­
teczne godziny. Dużo złej 
krwi robi ta polityka, ale 
to nie temat dzisiejszego 
reportażu. Tak więc pilota 
Sadanowicza w porcie nie 
było. Była natomiast do­
skonała łączność i już za 
Chwilę miałem go na prze­
wodzie. Trochę głupio tak 
przez telefon, ale nie było 
innej rady. Zaczęliśmy roz­
mawiać. To nawet wcale

„Wczoraj statek bandery 
norweskiej m/s „HoltefjeU” 
należący do armatora fir­
my „Olsen and Ugolstad” z 
Oslo, odpłynął z portu gdań 
skiego z ładunkiem ponad 
34.500 ton węgla koksują­
cego, ekspediowanego przez 
Centralę Handlu Zagranicz­
nego „Węglokoks” do Ja­
ponii. Był to w historii pol­
skiego eksportu największy 
transport węgla zabrany 
przez statek, ale także naj­
większy ładunek towaru, ja­
ki kiedykolwiek został wy­
wieziony dro-gą morską z 
Polski. Realizując podjęte 
zobowiązania z okazji świę­
ta 1 Maja i zbliżającej się 
50 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, portowcy gdań 
scy przyspieszyli załadunek 
węgla o ponad 110 godzin 
w stosunku do czasu prze­
widzianego przez warunki 
czarterowe”.

Tyle informacji prasowej.
Tytuł jej „Sukces załogi 
portu gdańskiego”. Duża 
rzecz, ale przytłamszona 
dziennikarskim żargonem 
produkcyjniaka. Spróbujmy 
wyłuskać z tej łupiny mc- 
wy-trawy piękno owego 
wydarzenia.

BOSS WSZYSTKIEGO,
CO PŁYWA W PORCIE

TADEUSZ Polaszek w
ewidencji personalnej 
portu gdańskiego fi­

guruje jako zastępca kie­
rownika wydziału do spraw 
eksploatacji, a funkcyjnie 
jako kierownik oddziału ta­
boru pływającego. Tytuł 
długi i. bardzo oficjalny. Na nie£ie poszło. Gwoli spra 
nasz użytek prywatny okre-, wiedliwości duża w tym za­
silmy to prościej pan sjuga pana Bronisława, któ- 
Tadeusz od 1950 roku jest ^ ja}-0 ^ wytrawny pi- 
dyrygentem pilotow, piloto- j ^0t; wyprowadził reportera 
wek, holowników, pływają- j z mielizny nietypowej sy- 
cych dźwigów itp. Jest tuacji 
świetnym znawcą charak­
terów ludzkich. Ma złotą 
rękę w dobieraniu załóg.
Umie szkolić, karcić i na­
gradzać. Umie fantastycznie 
kojarzyć pijących z absty­
nentami. Ma odwagę podej­
mowania ryzykownych, ale 
trafnych decyzji. Dokonuje 
cudów ekwilibrystyki, aby 
zabezpieczyć gotowość pilo­
tażu statków. Ma zadziwia­
jącą, więcej, fenomenalną 
pamięć i wreszcie jest ab­
solutnym mistrzem w orga­
nizacji rekordowego wyjścia 
w morze. Rekord portu

śrubę. Na zakręcie Pięciu 
Gwizdków oba holowniki ur­
wały hole. Rzuciłem dwie 
kotwice, sytuacja była bardzo 
krytyczna. Pilot, podobnie jak 
kierowca, musi się uczyć teo­
rii, docierać praktycznie, a 
przy tym wszystkim musi 
mieć nerw, lub jak kto woli, 
iskrę bożą. Moje hobby to 
cztery kółka, które może już 
niedługo wyjdą ze strefy ma­
rzeń w stadium materializa­
cji.

Dziękuję za rozmowę. 
Wszystkiego dobrego. Jak 
najmniej ceny strachu i że­
by córa zaliczyła maturę.

MITOLOGIA 
I ZWIERZĘTA
akcji m/s „Holtefjell” 
udział brały cztery 
holowniki: „Atlas 2”, 

„Herkules 2”, „Lew” i „Ja­
guar”.

Mówi Franciszek Mikoła­
jewski, który dowodził na 
tej zmianie „Atlasem 2”:

— Było ciężko. Zgodnie z 
planem operacyjnym, omó­
wionym z pilotem, zająłem 
stanowisko rufowe. Norweg 
był długi, luzu mieliśmy ma­
ło. Manewry wymagały pre­
cyzji, dosłownie na centyme­
try, a tu jeszcze noc i mgła. 
Myślałem, że jak miniemy 
Pięć Gwizdków, to będzie spo 
kój. Tymczasem mgła zgęst­
niała. Farwateru nie widać, 
ale wszystko grało i dopro­

W

Holowniki jak male żu czki uwijają się 
morskich kolosów.

wokół

— Wyczyn to lekka przesa­
da, redaktorze, ale trochę

trudniejsza robota. Właściwie 
„Holtefjell” dał się robić 
wcale dobrze. Statek ma do­
bre zdolności manewrowania 
każdy z kolegów by go też 
zrobił. Na przykład Piotr 
Swinder, młody pilot, ale z 
nerwem dałby sobie radę, 
przyjemnie się z nim robi.

Kierownik T. Polaszek w rozmowie z pilotem Br. 
Sadanowiczem.

gdańskiego wynosi bowiem 
2 godziny wobec 16 godzin 
portu Gdynia i niemal do­
by portu Szczecin. Z tym 
rekordem to trochę podpuś­
cił kpt. Poinc. Ale to już 
inna historia.

Na tym kończę wizytów­
kę pana Polaszka, który był 
moim przewodnikiem w 
kontaktach z jego ludźmi. 
Przedstawiając ich konter­
fekt, uzupełniamy charakte­
rystykę szefa.

FONIA BEZ WIZJI

INTERVIEW z polskim 
pilotem rn/s „Holtef- 
jell” panem Bronisła­

wem Sadanowiczem traci 
wizję. Pech chciał, że ten

Odnotujmy z tej wstępnej 
rozmowy, że pilotować zna­
czy w języku fachmanów 
„robić statek”. Odnotujmy 
również, że nasz rozmówca 
„robiący” m/s „Holtefjell” 
nie kreuje się na bohatera. 
To trochę wysadza z siodła 
założenia reportera i pro­
wokuje do banalnych py­
tań. Ot, takich na przy­
kład jak: proszę opowie­
dzieć jakieś ciekawsze prze­
życia w pana zawodzie? Ja­
kie przyczynki składają się 
na markę dobrego pilota? 
I wreszcie stereotypowe, ja­
kie jest pana hobby? Po­
słuchajmy odpowiedzi.

— Pracuję w zawodzie 20 
lat. Taki staż już trochę ru­
tyn h-u jf? człowieka, choć cza­
sem przeżywa się jeszcze to, 
co w znanym filmie nazwa­
no ceną strachu. To są ułam­
ki minut, czasem tylko se­
kundy wielkiego napięcia i 
znowu o. k. Parę lat temu 
robiłem radzieckie tankowce. 
Były ciężkie do manewrowa­
nia dwie maszyny na jedną

wadziliśmy szczęśliwie do He­
lu. Kapitan Serab Andreas i 
pilot B. Sadanowicz przesłali 
holownikom podziękowanie aa 
falach eteru.

Ot i koniec opowieści. 
Żadnych sensacji, pc-zowań 
na bohatera, żadnych opi­
sów mrożących krew w ży­
łach, niebezpieczeństw, na­
pięcia nerwów, sytuacji ki‘e 
dy pracują wszystkie zmy­
sły, kiedy oczy uzupełnia 
słuch i jakiś, im tylko zna­
ny, szósty zmysł marynarza. 
Ten człowiek opowiada po 
prostu o swojej pracy. Nie 
widzi w niej nic dziwnego.

Jak sam mówi o sobie, 
do wody ciągnie jak żaba 
do błota. Z wodą jest za 
pan brat od urodzenia. Przy 
szedł na świat na postoju 
barki na Trojanie. Tłukł się 
w żegludze śródlądowej do 
1947 r., kiedy to jako bos­
man wyszedł „Poluksem” 
pierwszy raz w morze. Po­
goda była piękna, na holu 
szalanda. Dopiero potem 
zaczęło bujać. Nastroje nie 
były najlepsze, ale pliszka 
je poprawiła. Przyleciała 
ptaszyna gdzieś od lądu 
zmarnowana. Wzięli ją do 
maszynowni aby ogrzać i 
gadali, że nic nie będzie.

— Nic się nie stanie, sko­
ro ptaki u nas się chowają.

No i właśnie zaczęło się. 
Jak dmuchnęło, to zabrak­
ło skali Beauforta. Zniosło 
na pola minowe. Cudem je 
przeskoczyli i wtedy na do­
bitek awaria steru. To już 
koniec, myślał Mikołajew-

stacja i radiotelefon. Cen­
tralne sterowanie z most­
ku maszyną jedną rączką. 
Nie ma róży bez kolców. W 
maszynowni hałas pioruński. 
Wibracja duża i na fali 
męczy ludzi. Ale róża po­
zostaje różą. Robocza zmia­
na maszynowni — M. Koło­
dziej i J. Jakubowski pie­
lęgnuje ten kwiat prawie 
20-milionowej wartości. Za­
pewniają, że robią tylko to 
samo, co pozostali zmientu- 
cy.

Szypra Godlewskiego też 
wychowała Wisła. Do Gdań­
ska trafił zaraz po wojnie 
w 1945 roku. W pięć lat póź 
niej poszedł do Szkoły Mor 
skiej w Gdyni. Pierwsza je­
go drewniana jednostka no­
siła wdzięczne imię „Karo­
lek”. Dziś „Karolka” nie 
ma, dawno już poszedł na 
zapałki. Potem był „Atlas”, 
potem — jak go okreś­
la — chimeryczny holownik 
„Żbik”, zawodny, z zacina­
jącym się sterem. W sumie 
szyper przeszedł dobrą szko­
łę, nim objął „Herkulesa 
2”.

— Holownik dobry i za­
łoga na medal — wtrąca 
kierownik Polaszek. — Na 
drugiej zmianie pracują 
Przybysz i Motok. Też asy.

MISTRZOWIE 
TRUDNEGO PORTU

CO robił „Herkules 2” 
przy m/s „Holtefjell”? 
Wyprowadzał na raj- 

tale. Trudny to i niebez­
pieczny manewr. Kiedy raj- 
tal pęka, nietrudno o ka­
tastrofę. W innych portach 
łatwych, o szerokim i pro­
stym torze wodnym w ogó­
le nie praktykują tego ma­
newru.

Odwiedzam jeszcze zało­
gę holowników „Lew” i „Ja­
guar”, Stanowiły one asy­
stę asekuracyjną owej ciem­
nej, mglistej nocy, kiedy 
na dobitek wysiadły rada­
ry na holowanym „norwe-

bezpiecznie poruszają się , wiedzą tylko piloci i załóg
takie kolosy jak „Ziemia 
Lubuska”, „Norefjell” czy 
„Holtefjell”. Noc, mgła, 
sztorm — piloci gdańskiego 
portu w towarzystwie szyp­
rów — holowników z jed- 

aką precyzją ustawiają 
przy nabrzeżach oceaniczne 
masowce'. Każdy centymetr 
wody pod kilem i każda mi­

ski. I taka złość go wzięła, 
że kopnął w przekładnię. To 
było niezłe kopnięcie, bo 
ster znowu zaczął słuchać. 
Jak się skończył sztorm, 
to z zakamarków i nawet 
z lamp wyciągali szproty 
jak palec.

— A pliszka?
— W oliwie się utopiła.
Eugeniusz Godlewski u- 

czestniczył w akcji na dzio­
bie, kierując holownikiem 
„Herkules 2”. „Herkules” to 
w rzeczy samej o sile 1.650 
HP. Nowy nabytek portu 
zbudowany w Danii w 
czerwcu ub. roku. Wyposa­
żenie bogate — echosonda, 
radionamiernik, radar, radio

gu”. I tu poznają ciekawych 
ludzi i rzetelnych fachow­
ców — Stanisława Mecn- 
lińskiego, Ryszarda Andrze­
jewskiego, Jana Waherskic- 
go i bosmana Józefa Tren- 
dela, który w 1939 r. był 
członkiem ORP „Wicher”.

Pytam kierownika Polasz­
ka czy to jego najlepsi, a 
ten puszy się jak paw i 
strzela nazwiskami: Nowa­
kowski, Bagiński, Pieńkow­
ski, Zawiślak, Stefański, Wit 
czak, Kołodziej, Unterschütz 
Gdaniec, Bartelik, Wapiń - 
ski, Deinbicki, Chodkiewicz, 
Jaroch...

Dosyć kierowniku! Teraz 
rozumiem czemu rekord go­
towości padł v/ porcie gdań­
skim. Do tego trzeba mieć 
mistrzów w swoim zawo­
dzie.

Port gdański jest najtrud­
niejszy do manewrowania 
ze wszystkich portów pol­
skich. Trudne podejścia i 
zakręty wymagają istnej 
maestrii nawigacyjnej. Mi­
mo to w kanale i basenach

] POSTAWA j

j społeczna |
■

* i zawodowa j
■ W 1966 roku załoga portu Z 
J gdańskiego podjęła 690 zo- ■
■ dowiązań. Oszczędności uzy- « 
i skane dzięki tym zobowią- J 
i zaniom oblicza się na sumę s 
- 2.255.000 zł oraz około 3 miń ®

Eugeniusz Godlewski 
na mostku holownika 
„Herkules 2”.

nuta manewru mają swoją 
nieocenioną wagę. Kiedy 
patrzysz oczyma laika na 
holowniki, które jak male 
żuczki uwijają się wokół 
morskich kolosów — wy­
gląda to całkiem niewinnie. 
Ile ta pozorna zabawa ko­
sztuje nerwów? Ile kryje 
niebezpieczeństw dla życia 
i powierzonego mienia —

holowników.
W hierarchii piloci for­

malnie liczą się pierwsi. Im 
zwykle ci z lądu przypisu­
ją chwałę. Ale w praktyce 
nie ma pociechy z dobrego 
pilota bez dobrej załogi ho 
lowników. Istnieje tu ścisły 
związek jak dyrygenta z 
orkiestrą. Oba te ogniwa 
muszą współdziałać harmo­
nijnie, aby koncert był uda­
ny.

DUŻE BRAWA

CZEMU tak mało pisze 
się o tym środowisku 
ludzi morza? Nietrud 

no zgadnąć. Na wyobraźnie 
działają utarte stereotypy 
wielkiej przygody. Jej nie­
odłączne rekwizyty to da 
lekie morza i oceany, obce 
porty i cała egzotyka, któ­
rą od lat czerpiemy z kla­
sycznych powieści Conrada 
i Londona. Bez wspomnia­
nych rekwizytów ludzie, któ 
rzy uganiają się na pilo- 
tówkach i holownikach w 
kanałach portowych i ua 
redzie wydają się mało 
atrakcyjni, niepodobni do 
powieściowych wilków mor­
skich. Uwierzcie, że taka 
opinia jest krzywdząca. Pi­
lot musi posiadać olbrzymią 
wiedzę nawigacyjną. Szyper 
holownika w czasie jer nej 
wachty często wykonuje 
więcej manewrów niż nie­
jeden oficer PLO w ciągu 
rocznego pływania. A wszy­
stko to wcale nie za naj­
lepsze pieniądze. Myślę, że 
gdyby nie umiłowanie za­
wodu, trudno by ich byłq 
w porcie utrzymać. Ba, ale 
przecież nie samą miłością 
człowiek żyje. Więc skoro

za rekordową obsługę „Hol- 
tefjella” — łajby o długoś­
ci 202 m, o zanurzeniu 33 
stóp i 10 cali, port gdański 
uzyskał dispatch w wyso­
kości 2.770 dolarów USA, 
to... warto pomyśleć...

W
Wie pan o czym pomyśleć, 

dyrektorze — o premii!
A wy, czytelnicy, jeśli 

będziecie dziś na trasie ma­
jowego pochodu bijcie bra­
wa dla załogi portu gdań­
skiego.

Duże brawa dla LUDZI 
DOBREJ ROBOTY.

re*?*®®®*«©«®#

| Nauka, zdrowie 
| wypoczynek
5 Portowcy gdańscy uzupeł-
• niają swoje wykształcenie:
5 ■ 19 na wyższych uczel- 
S niach;
• ■ 29 w szkołach średnich
• ogólnokształcących;
• ■ 46 w technikach zawodo-
• wych.

W przyzakładowej Szkole 
Mechaniza torów Przeładun­
ku uczy się aktualnie 116 
uczniów. Szkołę ukończyło 
dotychczas 97 absolwentów.

W Technikum Mechaniza- 
torów Przeładunku uczy się 
122 pracowników portu.

* * *
Portowcy gdańscy mogą 

korzystać z 5 przychodni le­
karskich oraz z. 3 gabine­
tów dentystycznych usytuo­
wanych w różnych częściach 

5 portu.
I * * *
» Port gdański prowadzi 
j dwa ośrodki wypoczynkowe 
S dla swoich pracowników:

f Gołuń — 53 domki campin­
gowe — 158 miejsc (w tur- 

• nusie), Przywidz — 27 dom- 
ków campingowych — 79

| miejsc (w turnusie).

CG DOKERSKIE
Na przestrzeni 1000 najeżonych dźwigami hekta­

rów — z czego 287 ha pokrywają wody basenów — 
uwija się przez 24 godziny w ciągu doby 4.500 ludzi. 
Tutaj spotykają się niemal wszystkie środki tran­
sportu — statki, kolej, barki i samochody — dostar 
czając dziesiątki, setki i tysiące ton przeróżnych la 
dunków. Tempo i pośpiech. Czas to pieniądz.

| zł dew.

| W roku 1966 zrealizowano |
■ czyny społeczne, zwłaszcza ■ 
I przy budowie pomnika Bo- |
■ haterów Westerplatte, na su- ■
I mę. ponad 400 tvs. zł. I
■ * * * •
* W roku 1967 wartość zo- * 
j bowiązań i czynów społecz- jjj
■ nych sięga 700 tys. zł.
1 * * *
2 W porcie gdańskim sze- " 
| roko rozwija się współza- ■
■ wodnictwo pracy we wszyst- ® 
| kich wydziałach. 28 zespo- a
■ łów uzyskało tytuły Brygad ! 
| Pracy Socjalistycznej, w I
■ tym 4 zespoły złotą odzna- » 
8 kę im. Tysiąclecia Państwa |
■ Polskiego (bryg. Baranów- ° 
S skiego, Prusińskiego, Wasi- jf 
| lewskiego oraz zmiana Bą~ ■ 
B ka), 7 zespołów złote odzna- 1
■ ki im. XX-lecia PRL i 7 *
■ zespołów srebrne odznaki 8
■ XX-lecia PRL. ?
■ 18 dalszych zespołów wa’- ■
■ czy _o_ tytuły Brygad Pracy \
B Socjalistycznej.
I ■■■■■nma,.-,. — .,

DZIEŃ dobry, no, to je- 
dziemy, panie Bąk... —<
reaguje dyrektor na­

czelny portu gdańskiego, 
mgr Kazimierz Chyży na 
głos głównego dyspozytora 
w słuchawce centralki tele­
fonicznej obok biurka.

Jest godzina 7.10. Główny 
dyspozytor przedstawia dy­
rektorowi całą sytuację w 
porcie, co wczoraj, co dziś 
i co jutro. Dziś 15 statków 
bander polskiej, duńskiej, 
fińskiej, holenderskiej, libe- 
ryjskiej, szwedzkiej, radzieo 
kiej i niemieckiej. Poma­
rańcze, maszyny, szkło, ba­
wełna, cement, śruta sojo­
wa, sól potasowa, materia­
ły budowlane, tarcica, ruda 
i węgiel. W ciągu wczoraj­
szej doby załadowano 272 
wagony, wyładowano 318. 
Dziś wyładunek 350 wago­
nów i załadunek 238. Prze­
ciętna na 1 dokera w ciągu 
zmiany — 17,5 ton.

Będzie można pracować, 
bo wczoraj o godzinie 
19.30 GUM odwołał pogoto­
wie przeciwsztormowe, któ­
re zmusza do zakotwiczania 
dźwigów, a to z kolei ozna­
cza unieruchomienie por­
tali, czyli — dodatkową 
trudność w manewrowaniu 
sprzętem przeładunkowym

Reporter opuszcza ga 
binet dyrektorski prze 
nosząc się nad basen 

Władysława IV. Z okna cia­
snego pokoiku głównego dys 
pozytora — Mariana Bąka 
— widać cumujące przy 
nabrzeżach statki, zwisające 
nad nimi stalowe ramiona 
dźwigów, wagony, barki... 
Nad ołowianą wodą basenu 
unoszą się mewy. Nad por­
tem, chociaż to już koniec 
kwietnia, wiszą ciężkie 
chmury. Sypie śnieg. Wczo­
raj sztorm, dzisiaj śnieg —- 
typowa wiosna na Wybrze­

żu!
ZBLIŻA SIĘ GODZINA 10.30. 
Za chwilę przy długim stole za­
siądą przedstawiciele kontrahen 
tów portu: „Hartwiga”, „Sped- 
rapidu”, Morskiej Agencji PKP, 
..Polcargo” i „Shipćontrolu”, 
aby jak co dnia o tej porze 
wymienić pospołu najnowsze 
dane o sytuacji w porcie. Mor-

uczestników narady swoją „ga­
zetę”. Można z niej wyczytać, 
że w najbliższym tygodniu do 
Gdańska wejdą 33 statki z Goe- 
teberga, Casablanki, Kopenha­
gi Dürres, Bremy, Kopsing,
Rostocku, Londynu i innych hem radzieckiego Wbłoko oortów. Hartwie — iakn rivsno- “eul . i duziecKaegu „vvuiuüu

water. Idziemy z szybko-* 
ścią 7 węzłów. Na ścianach 
magazynów portowych, wy­
raziste, z daleka czytelne 
napisy: „No smoking”, „Nie 
palić”. Mijamy Westerplat­
te i Wisłoujście. W głębi 
rysują się już ażurowe kon­
strukcje mostów rudowych. 
„Ewunia” wchodzi do Base­
nu Górniczego. Między dłu­
gimi kadłubami masowców 
widać hałdy rudy i węgla* 
Cumujemy tuż przed dzio-

portów. Hartwig — jako dyspo 
nent masy ładunkowej — zgła­
sza przybycie wagonów na go­
dzinę 15. Na podstawie tych 
danych dyspozytor zmianowy 
portu wyda dokładne dyspozy­
cje dla poszczególnych rejo­
nów i Wydziału Usług Żeglugo 
wych. Na redę wyjdą pilotówki 
i holowniki. Na nabrzeżach 
gromadzą się ekipy dokerów.!

łamska”.
Za biurkiem starszego dys 

ponenta rejonu III — Ry­
szard Bocian. Interesuje 
mnie casus „Holtefjell”. Pod 
suwają mi wypisany na ma-

v>IIldOZc| Jslq CKipy UUKCrOW, i . Ali..
Zaskrzypią dźwigi. Zadudnią ,szynie tekSu
spalinowe lokomotywy. Do , TTT. . ... , .
akcji wejdą mertony, przenoś-i »Gd. Wisloujscie, dnia 10. 
niki i wózkopodnóśnłki. Naza-;4. 1967, Zobowiązanie, dla 
jutrz główny dyspozytor prze- j uczczenia gwięta Klasy Ro- 
kaze dyrektorowi kolejny ra- , . . . 1 --L , J _ .
port o tym, jakie statki stoją j DOtmczej l Maja załoga Rej* 
w porcie, ile i czego przy wio-[III Wydziału Przeład. i U-* 
zły, ile i co zabierają, i ile: rządzeń Przeład. Węgla i

i Rudy oraz C. H. Z. Węglo­
koks Placówka Gdańska zo

KAŻDY z polskich por-.;bowiązuje się załadować 
tów ma swą specyfi- m/s „Holtefjell” bandery
kę, której odbiciem norweskiej 34.502 ton węgla

jest system organizacji prze w czasie 100 godzin. Czas 
ładunków. Dysponowanie [dozwolony w/g czasu czart© 
setkami jednostek sprzętu Irowego wynosi 207 godz.”.

załadowano w ciągu ostatniej i 
zmiany...

«■■■■ska Agencja kolportuje wśród

zmechanizowanego i tysią­
cami ludzi na obszarze 1.000 
ha jest specyfiką portu 'gdań 
skiego. Zdaniem pilotów — 
to najtrudniejszy w Polsce 
port do manewrowania.

* * *WOLNY od tych trosk 
reporter wchodzi na 
pokład motorówki „E-

wunia”. Mijamy nabrzeża, 
dźwigi, statki, wagony. 
Przed dziobem gładka dziś 
powierzchnia kanału porto­
wego. Za rufą spieniony kii

Następują podpisy. Oka 
żuje się, że faktyczny za­
ładunek tych 34 tysięcy ton 
węgla trwał 96 godzin i 10 
minut. Absolutny rekord 
gdańskiego portu. Zasko­
czony tym tempem kapitan 
„norwega” wydał przyję­
cie, wypłacił portowi dis­
patch, czyli premię w dewi 
zach i zarobiwszy suto na 
skróconym postoju w Gdań­
sku ruszył z polskim wę- 
Stehi do Japonii, sławiąc pq
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JAKA JESTEŚ BRYGADO?
T!EGO dnia aura j 

była wielce nie-! 
korzystna. Od 
strony morza 
zawiewał ostry, 
dokuczliwy 

wiatr, a na dodatek siąpił 
nieustannie drobny kapuś­
niaczek. Ciężkie, ołowiane 
chmury, przewalały się 
nisko nad nabrzeżem March 
lewskiego i pędziły gdzieś 
dalej w kierunku Wrzesz­
cza.

Ale dokerzy nie przery­
wali ani na chwilę pracy. 
Tak jak zawsze — bez 
Względu na kaprysy pogody 
— uwijali się na pokładach 
1 w ładowniach statków, 
pokrzykiwali z podstawio­
nych na nabrzeżach wago­
nów, wytaczając ostrożnie 
ciężkie beczki i skrzynie. 
Tak jak zawsze spieszyły im 
t odsieczą ruchliwe, samo­
bieżne dźwigi — niezrów­
nane „ciarki” i „jonesy”.

Brygada Józefa Baranow­
skiego, nosząca w oficjalnej 
nomenklaturze portowej nu­
mer 110, miała owego ran­
ka pełne ręce roboty. Jedni 
przeładowywali z wagonu 
na barkę saletrę, inni za­
jęci byli wyładunkiem ole­
ju anilinowego i blachy.

Baranowski — krępy, mo­
cno zbudowany 59-letni mąż 
czyzna — był wszędzie: po­
jawiał się raz tu, raz tam. 
Jak dobry gospodarz do­
glądał pracy swych podo­
piecznych, choć w gruncie 
rzeczy świetnie wiedział, 
że nikt z nich roboty nie 
sknoci. Nic dziwnego, w 
brygadzie zebrały się stare, 
doświadczone wygi o wie­
loletnim stażu pracy w por­
cie. Dokerzy wysoko wy­
specjalizowani w przeładun­
kach drobnicy i tzw. towa­
rów niebezpiecznych — 
różnego rodzaju chemikalii.

Zazdrościli i zazdroszczą 
Baranowskiemu tych ludzi 
inni brygadziści. Za to, że są
najlepsi na nabrzeżu Mar-

Brygadzista J. Bara­
nowski jest zadowolony...

chlewsklego I m to, ie ro­
bota „pali się” im w Tę- 
kach.

JAK ODRZUTOWCA

K IEROWNIK rejonu I 
w porcie gdańskim 
mgr Edward Głowac­

ki krótko formułuje swą 
opinię o Baranowskim i je­
go ludziach:

— To dokerzy z prawdzi­
wego zdarzenia. Ofiarni, 
obowiązkowi, gotowi „ze 
skóry wyskoczyć”, żeby wy­
konać powierzone im za­
danie. Tej brygady nie trze­

ba popędzać do pracy! Czy 
pan wic, że nikt z jej człon 
ków nie opuścił jeszcze jed­
nej » dnia bez usprawiedli­
wienia? Posyłam ich czę­
sto na najtrudniejszą robo­
tę, bo zawsze wywiążą się 
z niej bez zarzutu.

Tak, ' to prawda. Brygada 
Baranowskiego od wielu lat 
osiąga najlepsze wyniki v.< 
przeładunkach drobnicy na na­
brzeżu Marchlewskiego. Idóe 
ona — jak powiadają — „łeb 
w leb’* z brygadą Komorow­
skiego, dzierżącą prymat na 
sąsiednim nabrzeżu Waryń­
skiego. Miesiąc w miesiąc bry 
gada wysoko przekracza usta­
lone normy wydajności pra­
cy. W styczniu wykonała swe 
zadania w 120,2 proc., w lu­
tym w 130,2 proc., a w mar­
cu „krzywa” znów' poszła w 
górę i zatrzymała się na 133,8 
proc. Z pobieżnych obliczeń 
wynika, iż średnio każdego 
dnia kolektyw Baranowskie­
go przeładowuje ok. 450 ton 
drobnicy, czyli innymi sło­
wy, co dziewiąta jej tona w 
rejonie I portu gdańskiego 
przechodzi przez ręce tej 20« 
osobowej brygady.

Nie dziwmy się więc, że 
bijąc stale rekordy wydaj­
ności nosi już ona piąty 
rok tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej. Jest to więc 
w pełnym tego słowa zna­
czeniu brygada ludzi dobrej 
roboty. Ludzi, którzy dzię­
ki swej mrówczej, nie­
zwykle wydajnej pracy, sta­
li się jednym z najspraw­
niej funkcjonujących try­
bów wielkiej portowej ma­
chiny.

Przed rokiem, pisząc o 
brygadzie Zygmunta Gostom 
skiego ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni, 
nazwaliśmy ją „brygadą 
odrzutowców”. To miano 
pasuje także jak ulał do 
kolektywu Baranowskiego, 
który — mimo upływu lat 
— wciąż imponuje zadziwia­
jącym tempem pracy. Tem­
pern, jakiego nie powsty-

D O K E R O M!

w
nazwy statków i ładunków. 
— A wypadki były? — za 

pyta dyrektor.

łJrodze dobre imię gdań­
skich dokerów...

Jak to było możliwe? By­
ło możliwe w rezultacie pre 
cyzji, z jaką zgrano wysiłki 
dostawcy czyli „Węglokoksu”
PKP, Wydziału Usług Zeglu 
gowych portu, głównego dys 
pozytora i dyspozytorów 
zmianowych oraz — oczywi 
sta — zmian przeładunko­
wych. Efekt kolektywnej 
roboty i doskonałej organi­
zacji. W warunkach portu 
tiec Hercules... Tutaj decy­
duje wysiłek zsynchronizo­
wany! Dla przyśpieszenia 
załadunku po raz pierwszy 
zastosowano do trymowa- 
nia pływający dźwig nr 13, 
który przerzucał z nabrzeża 
do ładowni jednorazowo po 
4 tony węgla...

• * •

PRZY dzisiejszej pogo­
dzie — w południe 
wyjrzało słońce — 2 

•wieży obserwacyjnej Kapi­
tanatu Portu widać prze2 
lornetkę gałą Zatokę Gdań­
ską łącznie z portem w He­
lu — jak na dłoni. Tutaj 
oficer GUM rejestruje obec 
ność statków na wejściu i 
powiadamia o swych odkry 
ciach urzędującego 2 piętra 
niżej dysponenta Wydziału 
[Usług Żeglugowych portu.

W słuchawce UKF-ki od­
zywają się głosy:

— Pilot station gdańsk, skrzynia na nogi. Lekkie 
pilot staion gdańsk, finish stłuczenie. Albo — jak to 
Ilva, over... ^ jmiało miejsce w dniu wizy-

— Pilot station gdańsk,: ty reportera w porcie — 
pilot station gdańsk... — od ktoś jechał rowerem. Spod 
powiada port. jsztampla z tarcicą czmychnął

Statek melduje porę przy (dziki królik i wpadł pod ko- 
bycia na redę i pyta, czy do . ja wywracając jadącego... 
stanie pilota, kwitując speł Co za wyrafinowany pech!

malnościami do załatwienia.
Dopiero potem statek przej- 
mu ją w pacht kierowane zdał 
nie przez dyspozytora i dys­
ponenta mechanizacji bryga­
dy dokerów. Ich wysiłek znaj 
dzie swe odzwierciedlenie w 
lakonicznym raporcie sytua­
cyjnym, składanym przez 
głównego dysponenta dyrekto 
rowi naczelnemu. Czasem na 
wstępie dyspozytor poinformu 
je, że siła wiatru spadła wczo 
raj o godzinie 17.30 do 5 st. B, 
a godzinie 19.00 do czterech.
Potem z reguły posypią się „ . „ n -
liczby ton i wagonów oraz „brCtansK , „iiva , „uurre

si”, Krutynia”, „Gullkro- 
ne” „Elise Bres”, „San”,

statki: „Freyfaxi”, „Regina”,

„Sławno”, „Indian Renown”,

Okazuje się, że na trze 
ciej zmianie spadła komuś

nienie swych życzeń krót­
kim „o kay!”.

— Dziś ogórkowy sezon... 
— nowiada dysponent Jerzy 
Mitkowski.

W innych porach roku 
’dzwonią mu na biurku wszy 
stkie 4 aparaty telefonicz­
ne jednocześnie! Urwanie 
głowy. Zwłaszcza jesienią, 
kiedy eksporterzy krajowi 
pchają przed końcem roku 
do portu setki tysięcy ton ła 
dunków, a na redzie wisi ca 
łun gęstej bałtyckiej mgły. 
Wtedy do akcji wchodzi ra­
dar i reflektor, którym port 
nawiązuje łączność „na 
światło”.

Zanim jednak wprowadzony 
do basenu statek otworzy swe 
ładownie przed dokerem, na 
pokład wkraczają w towarzy­
stwie maklerów Agencji Mor­
skiej WOP-iści i celnicy. Od­
prawa graniczna i celna są 
W kolejności pierwszymi for*

AR AD A i plany: roczne 
kwartalne, miesięczne, 
operatywne i tygodw 

niowe. Bez zbędnego gadul­
stwa. Zwięzłość i rzeczo­
wość. Nie ma czasu. Plan 
tygodniowy trzeba przełożyć 
na sumy zadań dziennych, 
to znaczy — na nazwy stat­
ków i liczbę wagonów. Ze 
zbilansowania masy przeła­
dunkowej wyniknie aktual­
ne zapotrzebowanie portu 
na dokerów w każdej z 3 
zmian. I wtedy, zależnie od 
sytuacji, Zarząd Portu 
Gdańsk ogłosi, że wstrzymu 
je lub ogłasza przyjęcie re­
zerwy robotników porto­
wych... Ogłoszenia te czyta­
my w gazetach Wybrzeża i 
słuchamy ich przez radio. W 
ten sposób port daje znać, 
ż§ EW. nabrzeżach cumują

..Gracia” i inne. Kilkadzie­
siąt bander z całego świata.
Kamień gipsowy, węgiel, 
wino, tytoń, asfalt, ziemnia­
ki, korek, celuloza, trawa 
morska, cukier, cement, ru­
da, sól potasowa, cytryny, 
pomarańcze...

— Pilot station gdańsk, 
pilot station gdańsk... — wo 
ła z redy statek.

Uwiązany na linach ho­
lowników „Tygrysa”, „Atla- 
sa” i „Herculesa” kolos wto 
czy się w kilka godzin póź­
niej do kanału portowego. 
Na nabrzeżach zgromadzą 
się dokerzy. Po szynach ru­
szą leniwie portale dźwi­
gów. Sapiąca lokomotywka 
powlecze za sobą rząd wago 
nów. Na biurkach rozlega­
ją się telefony Zastukają te 
leksy i maszyny do pisania.

— Dzień dobry, no, to je- 
dziemy, panie Bąk... — odpo 
wie naczelny dyrektor po­
chylając się nad słuchawką 
centralki telefonicznej.

Wielki, rozległy, skompli­
kowany, uzależniony od 
dziesiątków kontrahentów 
organizm gospodarczy, zwa­
ny Zarządem Portu Gdańsk, 
przeżyje swój kolejny dzień 
roku ISST*

dziliby się chłopcy z głoś­
nej brygady Gostomskiego.

CREDO BRYGADZISTY
oficjalnych dokumen­
tach, statystykach i 
wykazach pisze się 

„brygada 110”. Ale w roz­
mowach suchą liczbę za­
stępuje nazwisko brygadzi­
sty. Mówi się: „Brygada
Baranowskiego”.

Bo czymże byłaby bry­
gada bez brygadzisty?

Józef Baranowski jest starym 
dokerem, można powiedzieć, że 
zęby zjadł na portowym ch!e- 
bie. Kiedyś, jeszcze przed woj­
ną, pracował dorywczo na wsi, 
potem wziął się za ciesielkę i 
pomagał budować mosty w oko­
licy rodzinnego Pęchowa w San 
domierskiem. Ale, gdy nastał 
rok 1945, „zwinął żagle” i — 
jak wielu innych — powędro­
wał na Wybrzeże w poszukiwa­
niu pracy. Trafił od razu do 
portu i pozostał już w nim 
na stałe. Zaczął od pędzla i 
kubełka z minią, potem prze­
szedł na statki, by pomagać w 
wyładunku towarów. Praca 
przypadła mu do gustu, stop­
niowo nabierał doświadczenia, 
poznając coraz lepiej wszyst­
kie arkana zawodu dokera. W 
1949 r. dostał brygadę, którą 
kieruje nieprzerwanie po dziś 
dzień. Długie lata pracy na 
stanowisku brygadzisty spowo­
dowały, że pan Józef należy do 
najpopularniejszych ludzi W 
porcie. Zna jak własną kieszeń 
wszystkie zakamarki, nic tu 
właściwie nie stanowi dlań ta­
jemnicy.

Polubił Baranowski swą 
pracę, jak mało kto. Co­
dziennie o 6 rano, na go­
dzinę przed rozpoczęciem 
zmiany tkwi już na swoim 
posterunku i obmyśla, jak­
by tu wykonać najlepiej 
czekające brygadę zadania. 
Ma on zresztą własne cre­
do, które od lat wpaja w 
głowy podwładnym. Brzmi 
ono:

„Przy pracy ruszać „glo 
busern”, bo inaczej dale­
ko się nie zajedzic. Sanie 
ręce na nic się nie zda­
dzą, jeśli nie ma dobrej 
organizacji. Wysilał więc 
„globus”, żeby robota 
szybciej „odchodziła” i że­
by nie uszkodzić towaru” 
Pan Józef specjalnie dba

0 to, żeby dla nikogo pra­
cy nie zabrakło. Bo ludzie 
pracują na akord i każdą 
chwila przestoju obniża ich 
zarobek. A ambicją każdego 
członka brygady jest — jak 
powiada — zarobić „stówę” 
dziennie.

— U mnie chłopaki nie 
patrzą, czy robota jest 
ciężka czy lekka — zwie­
rza. się brygadzista. — 
Pójdą nawet do najcięż­
szej i najgorszej pracy 
jeśli da się im zarobić. 
Nie zawsze to jednak wy 
chodzi, bo jeśli — nie 
przymierzając — trafi się 
przeładunek żelaza, wów­
czas „stówy” w czasie 
zmiany nie wyciągną. Naj 
lepiej pracować „hakiem” 
(dźwigiem — przy aut.) 
wtedy zarobek jest muro­
wany...
Ma więc brygada swoje 

„lepsze” i „gorsze” roboty, 
ale idzie bez szemrania 
tam, gdzie się ją kieruje.
1 tak jest od wielu, wielu 
łat...

Z ROŻNYCH 
STRON KRAJU

DOKERZY nie rodzą 
się na kamieniu. Że­
by zasłużyć w pełni 

na ten tytuł nie wystarczy 
popracować w porcie rok, 
czy dwa. Trzeba ładnych 
paru lat stażu, żeby zgłę­
bić wszystkie tajniki cięż­
kiego, trudnego zawodu.

Członkowie brygady Ba­
ranowskiego rekrutują się 
z różnych stron kraju — są 
to Kaszubi i Kociewiacy, 
niektórzy przyjechali aż z 
Warszawskiego, Lubelskie­
go, czy Wileńszczyzny. Mie­
li kiedyś inne zawody — 
krawca, robotnika kolejo 
wego, paru pracowało na 
roli i w przemyśle. Do por­
tu przyciągnęły ich prze­
ważnie wysokie zarobki, alt 
bywało też, że o wyborze 
zawodu decydował zwykły 
przypadek.

Wysoki, kościsty Stefan 
Lorenz, rodem spod Pel­
plina, był najpierw trakto­

rzystą, po­
tem robotni­
kiem kolejo­
wym. Kiedy 
w 1953 r. po­
wrócił z woj­
ska, stanął 
przed dyle­
matem: co
dalej? I wte­
dy znajomek 

podszepnął mu, żeby po- 
fzedł do portu. Lorenz miał

<s 
%

W
23 lata i roboty się nie bał. 
„No cóż — pomyślał — rok 
się popracuje, a później zo 
baczymy”.

Po pierwszym upłynął dru 
gi, trzeci, czwarty... I tak 
doszedł do 14 lat. Naj­
pierw pracował u brygadzi­
sty Wrzesińskiego, a na­
stępnie u Chudzika i Ficli- 
ty. W 1956 roku przydzielo­
no go do brygady Bara­
nowskiego, gdzie utkwił na 
dobre.

Lorenz ma trochę zmęczo­
ną twarz, koło oczu sia­
teczki zmarszczek. Bryga­
dzista Baranowski podpo­
wiada: Codziennie dojeżdża 
do portu aż z Pelplina...”

Tych dojeżdżających jest 
tutaj więcej. Szrajber i To 
maszewski przyjeżdżają do 
pracy z Tczewa, Rzoska z 
Kulic, Kołacki z Sobowi- 
dza, Potrykus z Miłobądza, 
a Źmudczyński z Pruszcza. 
Żeby stawić się punktual­
nie na godz. 7 w porcie, 
muszą wstawać bardzo 
wcześnie. Lorenz codziennie 
jest na nogach już o 3.30, 
bo o 3.44 odchodzi pociąg 
do Gdańska. Do Pelplma 
powraca o 17.30. Czy ma 
czas i chęć na rozrywki? 
Nie bardzo. Nieraz wyska­
kuje do sąsiada na telewi­
zję, w niedzielę do kina. 
Ale na ogół przesiaduje po 
pracy w domu — w towa­
rzystwie żony i dzieci.

Od 14 lat pracuje także 
w porcie Franciszek Iwa- 
niuk. poc odzący z pow.

Józef Ciepalowicz, dok er i działacz społeczny.

niego zastępcę brygadzisty 
Eugeniusza Juchniewicza i 
38-letniego Józefa Ciepalo 
wieża. Ten ostatni przeprn 
cował w styczniu 47 zmian 
a oprócz tego skorzystał ?. 
5-dniowego urlopu. Przy te; 
niewiarygodnej wprost pra­
cowitości uzyskał fantasty­
czny tutaj zarobek, sięgają­
cy brutto 8 tys. złotych.

Ciepalowicz — to jedna ?. 
najpopularniejszych postaci 
w brygadzie. Z zawodu 
krawiec, pracował z krót­
kimi przerwami w swym 
fachu do 1959 r. Potem 
porzucił nożyce i igłę, zo­
stał robotnikiem portowym, 
W brygadzie Baranowskie­
go jest od kilku lat, utrzy­
mując się wciąż w czołów­
ce najlepszych, najwydaj­
niejszych dokerów.

Ciekawe, że Ciepalowicz 
pracuje jednocześnie bar­
dzo dużo społecznie. Jest 
tutaj znanym działaczem — 
wiceprzewodniczącym Ra­
dy \ Robotniczej, członkiem

....... ry pokazał
mu list od przyjaciela, pra­
cującego w porcie gdańskim. 
„Robota ciężka, ale zarobić 
można — donosił tamten”. 
Iwaniuk, który na ojcow­
skim gospodarstwie niewie­
le miał do roboty, długo się 
nie zastanawiał. Zwinął ma- 
natki i „pożeglował” do 
'Gdańska. Dziś cirwali sobie 
tę decyzję.

— Nie mogę narzekać, hry 
gada jest zgrana, każdy zna 
się na robocie. Jak trzeba, 
to i 12 godzin bez przerwy 
potrafimy pracować. Wszyst­
ko jedno — latem czy zimą, 
W mróz czy w deszcz...

CAŁĄ NAPRZÓD!

TO nie czcze przech- 
' wałki!. Brygada umie 
tak pracować, że nie­

kiedy wywołuje zdumienie 
na twarzach najstarszych 
portowców. Kilka tygodni 
temu, w pewną marcową 
niedzielę, ustanowiła ona 
rekord, jakiego jeszcze na 
nabrzeżu Marchlewskiego 
nie notowano: w ciągu 8 
godzin wyładowała z wago­
nu na plac 1.200 ton kana­
dyjskiego drutu zbrojenio­
wego!

Ale ma też kolektyw Ba­
ranowskiego indywidual­
nych rekordzistów: 32-let-

legQ> który j egzekutywy Komitetu Za­
kładowego PZPR i dowódcą 
plutonu ORMO. Niezależ­
nie od tego pełni inne funk­
cje: członka KD PZPR we 
Wrzeszczu, ławnika Sądu 
Powiatowego w Gdańsku i 
członka Komitetu Blokowe­
go w swoim miejscu zamie­
szkania. Jest też — podob­
nie jak 3 innych członków 
brygady — honorowym 
krwiodawcą.

Jeśli uważnie poszukać, 
nietrudno znaleźć w tym 
kolektywie wielu innych 

ciekawych lu 
dzi. Należy 
do nich Jan 

|||P|gg^^£ Kiszko, któ 
Im ry poprzez
M), % pracę w tzw.

rezei"-vie p°r 
towej, odna-

zawodu do­
kera. Pan Jan zadziwić mo­
że każdego ambicją i upo­
rem, bo chociaż stuknęła 
już mu czterdziestka nie 
zrezygnował z dokształcania 
się w wolnych od pracy 
chwilach. Dziś jest w II 
klasie Technikum Ekonomi­
cznego dla Dorosłych 1 — 
jeśli dobrze pójdzie — za 
trzy lata będzie miał w kie­
szeni dyplom. Zresztą każ­

dy z członków brygady —1 
to odrębna indywidualność. 
Mają swoje nawyki, manie­
ry, „koniki”; charakterami 
i sposobem bycia różnią się 
także ci, o których nie 
wspomnieliśmy jeszcze: To­
maszewski, Żelichowski, Pod 
ezaski, Kępiński, Woźniak, 

I Szupryczyński. Sawicki, Wi- 
I szowaty i Czajka.

Ale wszyscy razem two­
rzą jeden zgrany kolektyw, 
portowy kolektyw dokerów 
— ludzi dobrej roboty.

Lepszy sprząt- 
wyższe usługi

Od 1961 roku port 
gdański zakupił:
9 93 wózki widłowe 

(elektryczne i spalino­
we);

9 45 wózków elektryce 
nych transportowych; 

9 67 ciągników;
® 22 dźwigi samobieżne 

(w tym 125-tonowy); 
® 1 dźwig kolejowy (20J 

tonowy);
9 1 dźwig pływający 

100-tonowy.
W roku 1966 port gdań 

ski obsłużył 3.255 stat­
ków o łącznym tonażu 
3.226.396 NRT.

Ilość usług holowni­
czych wzrosła z 3.869 w 
roku 1965 do 4.319 w ro­
ku 1966 przy równoczes­
nym wzroście obsłużone­
go tonażu z 21.760.695 na 
26.955.823 BRT.

Autorzy tekstów: 
Rajmund Bolduan 
Wacław Korski 
Lech Niekrasz 
Zdjęcia:

W. Korski 
Wl. Nie

f!o oni, członkowie brygady przeładunkowej Baranowskiego
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USYTUOWANA WYRAŹNIE NA PERYFE­

RIACH NIE KORZYSTA Z PUBLICITY, JA­
KA OTACZA POLITECHNIKĘ GDAŃSKĄ, WYŻ­
SZĄ SZKOŁĘ EKONOMICZNĄ I INNE WYŻSZE 
UCZELNIE WYBRZEŻA.

IMO to dysponuje kad- 
■ rą naukową, liczącą już 
dziś 37 profesorów i doceń 
tów, 30 starszych wykładów 
ców, 166 adiunktów i asy­
stentów oraz 16 lektorów. 
Wydział Humanistyczny — 
jedyny w całej Polsce pół­
nocnej nie licząc raczej cen 
tralnie położonego Torunia 
•— posiada od kilku lat pra­
wo doktoryzowania i wystę 
puje już dziś o prawo do 
habilitowania. Wydział Ma­
tematyki, Fizyki i Chemii uzy 
•kał prawo doktoryzowania 
dosłownie w ostatniej chwili. 
Uczelnia dzięki swym kon­
taktom znana jest w Rostoc 
ku, Magdeburgu i Leningra 
dzie. Głucho tylko o niej 
na Wybrzeżu!

Jedni się domyślają, in­
nym pora -wyjaśnić: WYŻ­
SZA SZKOŁA PEDAGO-

wiązuje biały strój. Fartu­
chy. W WSP panuje nato­
miast moda na fartuchy ażu 
rowe (od żrących chemika­
liów).

Stara gwardia chemików 
powiada, iż w pracowni po­
winno się chodzić we fra­
ku! Nie szkoda? Właśnie —• 
w pracowni powinien pa­
nować tak idealny ład, żeby 
frak nie ucierpiał! A tu a-' 
żurowe fartuchy..

Okazuje się, że katedry cheimocy Uniwersytetu im. Miko 
mi WSP w Gdańsku należą łaja Kopernika w Toruniu, In 
do bardzo przyzwoicie wypo stytutu Badań Literackich 
sażonych w skomplikowaną!w Warszawie czy Politechni 
aparaturę naukowo-badaw- ki Gdańskiej. Aktualni pro- 
czą: spektrofotometry UV fesorowie i docenci na kie-
oraz IR, polarymetry pre­
cyzyjne, chromatografy argo 
nowe, zestawy do widm Ra- 
mana, aparaturę do pomia­
ru ORD (optyczna rotacja 
dyspersji) i inne cuda... Wy 
posażenie nie ustępujące 
standardem chemii uniwer­
syteckiej.

— Jak przyszłam tutaj w 
roku 1051 — wspomina dr
Koika — to była jedna sala, 
szesnastka...
Prymitywne wyposażenie 

i aż 3 pracowników nauko-Wiadomo; ,, „ , .
studenci! Jest na kogo i ^Ch! „ °d .te_,g0 Czasu pow_ 

złożyć cały ciężar winy. Ale ^ katedry i jeden za-
w żvciu zawszp ktoś m„*i kład naukowy. Jak do tegow życiu zawsze ktoś musi 
być winien. Na uczelni zaw 
sze winni są studenci. Jak­
że inaczej?

Starszy asystent mgr Wan 
da Moska objaśnia reporte­
rowi działanie termostatu. 
Katedra Chemii Fizycznej, 
kierowana przez doc. dr inż.

GICZNA W GDAŃSKU. Za Jerzego Szychlińskiego zaj-
częło się wkrótce po wojnie 
od 2-letniego pedagogium. 
W roku 1947 powstaje 3-let 
nia Wyższa Szkoła Pedago­
giczna z 2 równoległymi kie 
runkami studiów. W latach 
1950—51 uczelnia przekształ 
ca się w jednokierunkową 
ze studiami 3-letnimi, tzw. 
pierwszego stopnia. W roku 
1955 staje się uczelnią 4-let- 
nią bez magisterium. W rok 
później uzyskuje prawa na­
dawania tytułu magisterskie 
go. W 1958 jest już uczelnią 
5-letnią, zaś w roku 1963 
następuje regres: na niektó 
rych kierunkach znowu 4- 
letnie studia... Ale o to nie 
będziemy w tej chwili kru­
szyć kopii.
IIR Stefania Kolka odry-
** wa się na chwilę od 

swojego mieszadła i w roli 
cicerone oprowadza repor­
tera po wszystkich możli­
wych pracowniach i labora­
toriach katedr chemii orga­
nicznej, ogólnej, nieorgani­
cznej i fizycznej. Wszędzie 
to samo: szkło laboratoryj­
ne, kolby, palniki, miesza­
dła', butle z gazami, wy­
trząsarki, wagi, lodówki, a- 
paraty do mierzenia tempe­
ratur topnienia związków 
chemicznych, setki odczynni 
ków i specyficzny zapach 
pracowni chemicznej. Obo-

muje się zagadnieniem foto­
chemii.

doszło?
— Dzięki oparciu się o wła­

sną kadrę — wyjaśnia pro­
rektor AVSP, doc. dr inż. JA­
NUSZ SOKOŁOWSKI. — An­
gażowano młodych pracowni­
ków naukowych, ale włas­
nych. a nie wybitnych profe­
sorów z zewnątrz...
Dzisiaj kierunek chemii 

jest pod względem kadry 
naukowej całkowicie samo­
wystarczalny. Inne kierun­
ki korzystają natomiast z po

Ogólnopolski Festiwal Dramaturgii
Rosyjskiej i Radzieckiej

Przedstawienie sztuki Mil 
chaiła Szatrowa „Szósty 
lipca” zainaugurowało 21 
kwietnia we Wrocławiu O- 
gółnopolski Festiwal Dra­
maturgii Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej. Wielka ta im­
preza, która trwać będzie 
do listopada br. objęła 
swym zasięgiem teatry w 
całym kraju przygotowują­
ce ponad 40 premier sztuk 
autorów rosyjskich i ra­
dzieckich. Festiwalem tym 
polską kultura włączała się 
w uroczyste obchody 50 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Program festiwalu obejmu 
je czołowe dzieła klasyki 
rosyjskiej. Wystawione będą

runku chemii zaczynali ka­
rierę naukową od stopnia 
doktora czy nawet magi­
stra. Kwalifikacje naukowe 
zdobyli lub pogłębili w 
WSP. Dorobek naukowy 
pracowników kierunku che­
mii — dane z 1965 roku — 
obejmuje 234 prace, 8 pa­
tentów, 16 artykułów i ksią­
żek, 48 referatów na zjaz­
dach i sympozjach i 18 pod­
ręczników oraz skryptów. 
Poważny samodzielny ośro­
dek naukowy chemii w kra­
ju! M. in. współpraca z „Pol 
fą” w zakresie nowości far­
maceutycznych antyimpor­
towych.
O RZYKŁAD jednego za- 
® ledwie kierunku stu­

diów. Jest ich razem 8 na 
takich wydziałach, jak: hu­
manistyczny, geograficzny, 
matematyki, fizyki i che­
mii... Niebawem dojdzie 
reaktywowany kierunek bio 
logii. Łącznie ze studiujący­
mi zaocznie i studiami dla 
pracujących — 4.350 studen 
tów. Wymiana zagranicz­
na wydawnictw własnych, 
jak „Gdańskie Zeszyty Hu­
manistyczne” czy zeszyty 
naukowe wydziałowe, ze 105 
instytucjami. Do roku 1965

ponadto Aleksie ja Arbuzowa i prafie 3’5 tys wydanych 
„Mój biedny Marat” (Wro- »dyplomów magisterskich i 
cław, Wałbrzych, Olsztyn), 22 doktorskie. Ona ma dwa­

dzieścia lat...
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Jak donosi prasa .rzemiosło
obchodzi' XX-iecie.

Włodzimierza Bill-Biełocer- 
kowskiego „Sztorm” (Katowi 
ce), Maksyma Gorkiego „Je- 
gor Bułyczow” (Kraków), 
„Na dnie” (Wałbrzych), „Dzi 
wacy” (Łódź), Sergiusza Je­
sienina „Pugaczow” (Warsza­
wa), Aleksandra Korniejczuka 
„Zagłada eskadry” (Zabrze, 
Kielce), Borysa Ławreniewa 
„Przełom” (Bydgoszcz), Wło­
dzimierza Majakowskiego
„Pluskwa” (Wrocław), Michai 
ła Pogodina „Kremlowskie ku 
ranty” (Toruń), Aleksandra 
Sztejna „Wiosna 21” (Szcze­
cin), Konstantego Treniewa 
„Nad brzegami Newy” (Kra­
ków), Wsiewołoda Wiszniew­
skiego ,,Tragedia optymisty­
czna” (Olsztyn, Łódź).
Wybrane przez specjalną 

komisję nalepsze przedsta
(Białystok), „Wujaszek Wa­
nia” (Katowice), „Wiśniowy 
sad” (Warszawa), Dostojew­
skiego „Idiota” (Poznań), Go­
gola „Ożenek” (Wałbrzych), 
„Rewizor” (Warszawa), Gri- 
bojedowa „Mądremu biada” 
(Warszawa), Ostrowskiego 
„Las” (Wrocław). Ujrzymy

0 nowych zadaniach prasy
• Dokończenie ze str. 3
przede wszystkim — oręża 
walki politycznej w instru­
ment wychowania, podno­
szenia poziomu kultury spo­
łeczeństwa. Funkcja ta wzbo 
gaciła, zróżnicowała zadania 
prasy, nadała nową, za* 
szczytną rangę i odpowie­
dzialność zawodowi dzien­
nikarskiemu. Nigdy do­
tychczas dziennikarstwo poi 
skie nie miało tak ogromnej 
rzeszy wykształconych i kul 
turałnych czytelników, ni­
gdy nie poruszało piórem 
i słowem takiego bogactwa 
problemów i spraw. Dzien­
nikarz upoważniony jest do 
przemawiania na co dzień w 
imieniu władzy ludowej, do 
wyrażania ocen i poglądów 
opinii publicznej. Stąd tak 
Wysokie wymagania, stawia 
ne przed dziennikarzem. Wy 
magania odpowiedzialności 
za poruszane sprawy, wyma 
gania wysokich — politycz­
nych i zawodowych — kwa-

,Czech®,wą „”Fzai^.a” wienia będą zaprezentowa­
ne podczas finału festiwalu 
w Katowicach między 15— 
25 listopada br.

Nas uderza brak w pro­
gramie festiwalowym pro- 
pozyeji z Gdańska. Czy nie 
dałoby się naprawić tego 
niedopatrzenia repertuaro­
wego Teatru „Wybrzeże”?

O ile wiemy, w tegorocz 
nym repertuarze nie obsa­
dzono jednej pozycji. Może 
nowy kierownik artystycz­
ny dyr. Tadeusz Minc na­
prawi niedopatrzenie i na 
50 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej przygotuje 
którąś ze sztuk dramatur 
gii rosyjskiej?

rzy, wydawców i działaczy 
politycznych.

I od inicjatywy i energii 
nas wszystkich, wszystkich 
pracowników „Prasy” zale­
ży, nasz dalszy rozwój.

Rozmawiała:
Mirosława GRABOWSKA

Lech NIEKRASZ

&
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Większość premier Teatru .Wybrzeże* odbywa się na scenie sopockie», 
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MĄŻ Z COMPUTERA
(Korespondencja z USA)

Dwudziesty wiek, cywilizacja, automatyzacja... Lu­
dzie żyją w olbrzymich skupiskach, a równocześnie 
są bardzo osamotnieni, wyobcowani. Człowiek pra­
cuje w fabryce zatrudniającej tysiące ludzi, ale 
czy ma czas zamienić z kimś nawet parę słów? 
Po pracy każdy pędzi w swoją stronę i z pudła 
samochodu przechodzi do odosobnionej klatki zwa­
nej mieszkaniem.

II/ pracy 
*■ wuje

człowiek obser- 
z daleka wielu 

innych ludzi, na uczelni wi­
dzi ich na ławkach audy­
toriów, wieczorem wmiesza 
się w tłum widzów kino­
wych. Ta czy inna osoba 
płci odmiennej może cza­
sem wpaść w oko; mając 
trochę tupetu można z 
nią . nawiązać znajomość. 
Ale jaka jest gwarancja, że

rem, poglądami, nawyka­
mi? Można próbować tak 
długo, aż się trafi na swój 
ideał, ale to tylko stra­
ta czasu. Można zamieścić 
anons w rubryce ogłoszeń 
matrymonialnych, lecz w 
tym wypadku człowiek wy 
stwia się niejako na wi­
dok publiczny, naraża się 
na oferty nieodpowiedzial-

ta osoba będzie odpowia- Inych jednostek. Cóż za­
dała nam swym charakte-Jtem czynić ma człowiek pi]

nie poszukującego 
ideału?

MÓZG PRACUJE
Pewna moja znajoma pra 

cująca w laboratorium che­
micznym firmy Duponta, 
straciwszy pierwszą mło­
dość na studiach, pracy do­
rywczej i wyrabianiu po 
zycji społecznej, skonstato 
wała właśnie iż czas naj­
wyższy założyć Wreszcie 
ognisko domowe. Kobieta 
jest energiczna, przedsię­
biorcza, obeznana z możli­
wościami amerykańskiej cy 
wilizacji, więc i w tym wy­
padku umiała sobie pora­
dzić. Nie jakieś tam pry­
mitywne ogłoszenia matry­
monialne — lecz mózg elek 
tronowy, computer! Jeden 
telefon z podaniem adresu 
i już się ma w skrzyn­
ce pocztowej ankietę z elek 
tronowej swatki. I to nie-

Rim I KOSMlT¥KI

lifikącji dziennikarskich. Co t . D . 
dzienna praca naszej prasy, i ,Pna}. w Pałacu Kultury 
ofensywna, krytyczna i 
przepojona troską o rozwój 
ojczyzny, o socjalistyczne 
przemiany życia społeczne­
go, publistyka i informacja, 
dowodzą wciąż na nowo, że 
dziennikarze polscy umieją 
sprostać wymaganiom im 
stawianym.

Podkreśleniem tego są u- 
fetanowione od bieżącego ju­
bileuszowego roku specjal­
ne nagrody prezesa RSW 
„Prasa” za twórczość dzien­
nikarską oraz działalność 
organizatorską i wydawni­
czą. Nagrody te przyznawa­
ne będą corocznie.

Robotnicza Spółdzielnia 
Wydawnicza „Prasa” jest 
szczególnym modelem socja­
listycznego wydawnictwa — 
spółdzielnią, której rozwój i 
osiągnięcia wynikają ze 
wspólnej inicjatywy, ze 
wspólnej troski dziennika-

pO raz pierwszy w dzie- 
•* jach odbyła się ta u- 

roczystość. Bo chociaż Po­
lonię z Italią zdawna już 
serdeczne wiążą stosunki, 
nigdy dotąd władze miej­
skie Rzymu do Warszawy 
nie zawitały. Kwiecień 1967 
r. więzy tedy łączące Rzym 
z Warszawą zasieśnił. W o- 
becności włoskiego min. spr. 
zagr. M. Zagari, ambasadora 
Italii w Polsce E. Aillaud 
mer Rzymu, A. Petrucci do

i
Nauki w sali im. Dzierżyń­
skiego wystawy pt. „Spoj­
rzenie na Rzym”. Wystawa 
zajmuje całe piętro. Poka­
zano nam całe mnóstwo 
planów, fotogramów, gipso­
wych makiet, nawet odłam­
ków autentycznych wykopa­
lisk. Ukazują one dobitnie 
cały historyczny, kultural 
ny i urbanistyczny rozwój 
stolicy włoskiej. Jest też 
mnóstwo fotografii osobistoś 
ci z Rzymem związanych: 
znakomici muzycy, polity­
cy, pisarze. Na frontowym 
miejscu rzuca się w o- 
czy charakterystyczna po­
dobizna pana o regularnych 
rysach z niewielką bródką. 
Oczywiście — Sienkiewicz, 
Wszakże to on sam mó­
wił, że uważa Rzym za dru 
gą swoją stolicę. I wątpię, 
czy jest drugi na świecie 
pjsarz, co bu chwałę, tego

ksiądomości zaczerpnięte z 
miasta godniej uświetnił, ze^‘ 
niż on właśnie w swoim Sympatyczny pan Petrucci 
„Quo Vadis”. Kochał to mia wViezdżając udekorował 
sto i znał je na wylot. Tu- Przewodniczącego Stołecz 
taj zatrzymał się w drodze nej Rady Narodowej, gen. 
do Afryki. Tutaj w swoim Zarzyckiego, wspaniałym 
pałacyku niedaleko Piazza orderem i oznajmił, iż wi- 
delV Indipendenza świetny zVta jego powinna się przy 
artysta malarz, Henryk Sie-iczynić do dalszego zbliże- 
miradzki, podejmował Hen- ^nia między Italią i Polską, 
ryka Sienkiewicza pożegnał Tuż obok, w sali im. 
nym obiadem wieczorem 18 W. Broniewskiego lary i

penaty rozbiła Niemiec­
ka Republika Demokra­
tyczna ze swą wystawą kos 
metyków. Tutaj zapalczywie 
i zachłannie pędzą nasze 
panie, zawsze łase na no­
wości, co im urody przy­
dają.

Jest na co popatrzyć: 
Skrzące się kryształowe 
flakony, najróżniejszego 
kształtu i formatu, prze­
myślne słoje i słoiki z pach 
nidłami, jakich by Kleopa­
tra pozazdrościła, tubki, 
mydła, szampony, m. in. 
takie co i kolor włosów na 
poczekaniu odmieniają, i 
takie płyny do kąpieli, że 
się w wąnnie w pianie plus 
kamy, zupełnie jak filmo-, 
we gwiazdy.

takie byłyby konieczne,} stawę pośmiertna) Tutniszczególnie dla młodzieży} wystawę swoich ’ urzą- nidla^ troch? pacrh‘
która w ten sposób mogła-ldzeń prezentuje ARGED nie Al o krem gotow.
6» sobie zidentyfikować wia wiedzieć ozemu' razem z wy TzaZTnaoo

»ÄÄ? N“ ** »«*•» na Vp° -

grudnia 1890 r.
Wystawa ma ogromne po­

wodzenie i tłumy warsza- 
wiaków maszerują tam, 
ażeby sobie tanim kosztem 
odbyć wycieczkę turystycz­
ną i pochwalić się w do­
mu, że było się w Rzy­
mie.

Wszystko byłoby pięknie, 
gdyby nie pewne manka­
menty. Za mało napisów 
objaśniających — w tym 
sęk: Nie każdy potrafi od 
różnić Łuk Trajana ocl Łu­
ku Severa i nie każdy wie, 
co to jest Zamek św. A- 
nioła, a co znowu Castel 
Gandolfo. Nie każdy także 
zdaje sobie sprawę, że ta 
goła babka o ślicznym biuś 
cie, to nikt inny tylko Pau­
lina księżna Borghese, rodzo 
na i ukochana siostrzyczka \ 
samego Napoleona (a jak\nym zamachem, pędzimy 'do 
niektórzy piszą— także je Domu Chłopa (dzieło archi­

ll LE my też nie od maco- 
■ ćhy. Bo oto, już za jed

go przelotna kochanka), i 
że dzieło to jest dłuta wiel­
kiego Canovy. Objaśnienia

tektoniczne Bohdana Pniew 
skiego, który także ma te­
raz rji Waiszawie si&oją _wy-

0 ile tamta, niemiecka, rze­
czywiście spełnia swoją po­
winność, a eksponaty przy­
ciągają oko, to ta tutaj wy­
gląda, pożal się Boże, jak 
składzik flaszeczek w nędz­
nym sklepie mydlarskim

Niedźwiedzią też w ten 
sposób wyświadczono na-, 
szym kosmetycznym wyro­
bom, które przecież wcale 
ale wcale nie ustępują za 
granicznym, przysługę. Roz­
mawiałem kiedyś na ten 
temat z wybitnym che­
mikiem, jednym z dy­
rektorów warszawskiej „U- 
RODY”, panią dr Rauten­
strauch. Powiedziała mi wte 
dy, że my nasze kosmetyki 
eksportujemy i że odbiorcy, 
bardzo nawet wymagający, 
chwalą je sobie. Jeżeli więc 
nasze mydła, pasty, kremy
1 wody mogą iść w paragon 
z Maxem Factorem, z Eli­
sabeth Arden, Yardley'em i 
naszą rodaczką (niedawno 
zmarłą) Heleną Rubinstein, 
co miliony zbiła na pachnid 
łach, to czemuż, ach cze­
muż, pytam ze łzą w oku, 
taki niepociągający, taki 
nieapetyczny mają tutaj 
wygląd?

Odpowiedź jest prosta: o- 
pakowanie: Z ręką na ser­
cu mówiąc, wszem wobec i 
każdemu z osobna wiado-\ 
mo, że te cudeńka to źad-J
a« fcofibt tern

to opakowanie, ładne, este 
tyczne opakowanie. I z 
całą pewnością można po­
wiedzieć, że za granicę ta­
kich drapaków nie wysyła- 
my chyba, bo by tam na 
to pies z kulawą nogą nie 
zerknął. Wiemy wszakże, że 
obecny nasz minister han­
dlu wewn. E. Sznajder, daw 
niej był szefem właśnie od 
opakowań i w tej dziedzinie 
nie byle jakim specjalistą. 
Czas najwyższy, żeby jego 
nauki w las nie poszły 
żebyśmy nareszcie pomyśle 
li o ładnym wyglądzie te­
go, co służyć ma piękności.

ARGED na tej samej wy 
stawie pokazuje nowe wyna 
lazki kulinarne. Głupia mi­
ska na ten przykład z dru­
cianą siatką takie fabry­
kuje kluseczki, że p0 prostu 
palce lizać. Chrupiące, za­
różowione jak pupki no­
worodków — smakują jak 
faworki czy frytki. Nie łżę, 
bom sam próbował. No więc 
przy dobrych chęciach moż 
na w domu produkować ta­
kie podniebienne smakołyki, 
a nie hebesy-kluchy, którymi 
nas dotąd karmiono. Poza 
tym — gwidżdżące ostrze­
gawczo czajniki, poza tym 
— prześwietne wyciskacze 
do jarzyn — istne cuda.

Eugeniusz
tmwwwKMi

swego jedną, lecz kilka — z proś^ 
bą o wręczenie samotnym 
znajomym.

Mam właśnie prsed sobą 
tę ankietę odbitą czerwonym 
drukiem z emblematem przed* 
stawiającym dwa serca złą* 
czone wiecznym piórem. Jest 
bardzo szczegółowa, zawiera 
aż 60 pytań dotyczących przesa 
łości teraźniejszości i nawet 
przyszłości. Oprócz szczegóło* 
wych danych personalnych, 
wykształcenia, wysokości za* 
robków, wyznawanych pogłą 
dów trzeba podać też jaki 
gatunek papierosów się pa* 
li i jakie alkohole się pi* 
je, jakim wozem się jeździ 
i jakie hobby uprawia, jakie 
zwierzęta się lubi i jaką porę 
roku uwielbia. Trzeba też po­
dać wymagania w zakresie 
życia seksualnego i sposób 
reagowania na zdradę partne* 
ra. Wreszcie duża część an* 
kiety poświęcona jest życiu 
kulturalnemu: poleca wymię* 
nić ulubionych autorów, kom* 
pozytorów i aktorów.

M jak wygląda cały mecha 
** nizm kojarzenia? Otóż 
odpowiedź na pytania an­
kiety wypisuje się w dwóch 
rubrykach: w jednej po­
daje ^ się cechy własne, w 
drugiej — wymagane ce­
chy. partnera. Ankietę wysy 
ła się pocztą do ośrodka ob-; 
liczeniowego („Date-List” 
Suite 200, 7100 Baltimore 
Avenue, College Park, Ma­
ryland). Tam programiści 
przenoszą odpowiedź an­
kiety na perforowane kar­
ty, które wprowadza się do 
computera. Oczywiście ina­
czej są cechowane kart^ 
męskie i żeńskie. Teraz 
naciska się guzik — i w 
ułamku sekundy spotykają 
się ze sobą karty o najbar- 

j dziej podobnych cechach^ 
Jeśli zaś w danym zestaJ 
wie czyjaś karta z powo-* 
du braku odpowiednika po 
zostanie osamotniona, właś­
ciciel nie powinien się 
martwić. Computer w cią­
gu 6 miesięcy zachowuję 
w swej pamięci cechy osób i 
przy którymś kolejnym sean 
sie doboru trafi się na swój 
ideał. A jak się już coś 
trafi, adres natychmiast 
przesyłają - zainteresowanej 
mu. Za 2 dolary gwarantu­
ją 3 adresy, za 3 dola-' 
Ty — aż 6. Z kolei twój 
adres może otrzymać tyle 
osób, ile computer wy­
selekcjonuje w ciągu swych 
sześciu miesięcy...

INNE MOŻLIWOŚCI
A jeśli ktoś wystaw! 

zbyt wygórowane wymaga­
nia. Computer nie znajdzie 
partnera tak wysokiej kla­
sy? Firma jest solidna. Pro 
ft Dokończenie na str. Z

^ ^
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Mqż z computera
# Dokończenie ze str. 6
ponuje obniżenie standardu 
lub zwrot pieniędzy. Osta­
tecznie można poczekać i 
spróbować szczęścia... w 
następnym życiu. Trzeba tyl 
ko solidnie popracować i 
odłożyć przed śmiercią 10 
tysięcy dolarów.

To nie jest żart. Rzeczy­
wiście w Waszyngtonie po­
wstała ostatnio organizacja 
j^Life Extension Society”, 
która oferuje swym klien- 
&pm coś w rodzaju warun­
kowej nieśmiertelności. Kon 
cepcja jest prosta. Dzisiej­
sza medycyna nie potrafi 
się jeszcze uporać z takimi 
chorobami jak nowotwo­
ry, nie potrafi odmładzać 
organizmu. Ale za kilkanaś 
cie czy kilkadziesiąt lat... 
Trzeba więc odpowiednio 
zakonserwować świeżego 
trupka i przechować do o- 
wych pięknych czasów. 
Firma już miała jednego 
klienta — niejakiego dra 
Jamesa Bedforda z Los An­
geles — a dalszych 700 wpła 
ciło należności i czeka w 
kolejce.

Operacja polega na 
wstrzyknięciu w chwili .zgo 
nu heparyny żył w ce­
lu zapobieżenia krzepnięciu 
krwi, po czym przy za­
stosowaniu wymuszonego 
krwioobiegu ochładza się 
stopniowo ciało delikwenta 
aż do temperatury — 196

Nowinki filmowe
FILM

O CZAJKOWSKIM
Amerykański kompozytor 

rosyjskiego pochodzenia, 
Dmitryj Tiomkin, autor 
muzyki do filmów „Działa 
Navarnony”, „Upadek cesar 
stwa rzymskiego” odwiedził 
po 46 latach nieobecności 
ojczyznę, gdzie przeprowa­
dza rozmowy na temat re­
alizacji ąmerykańsko-radziec 
kiego filmu o wielkim ro­
syjskim kompozytorze Pio­
trze Czajkowskim.

ANNIE GIRARDOT 
W RADZIECKIM 

FILMIE
Popularna aktorka fran­

cuska, Annie Girardot, któ­
ra wraz z mężem Renato 
Salvatori przebywa obecnie 
w Związku Radzieckim, zo­
stała zaproszona do prób­
nych zdjęć w filmie „Dzień

■ nikarz” reżyserii Sergieja 
Gierasimowa.

stopni. Taką zlodowaciałą 
mumię przechowuje się w 
specjalnym pomieszczeniu 
w naczyniu wypełnionym 
ciekłym azotem. Owe 10 
tysięcy dolarów obejmują 
koszty operacji, przechowa 
nia, a także koszt przywro 
cenią do życia i reedukacji 
faceta, który obudzi się 
w świecie całkiem dla nie­
go obcym. Kwestia tylko 
czy ten sposób zamrażania 
daje jakieś gwarancje nie- 
zniszczalności komórek, ale 
to zostawmy specjalistom.

MOJA znajoma, mam na­
dzieję, znajdzie swoje 

szczęście jeszcze w obec­
nym życiu, gdyż miała już 
pierwszą wizytę wybrańca 
z computera. Spławiła go 
jednak bardzo szybko.

— Jakieś ćhamisko — mó 
wiła z oburzeniem. — Za­
miast porozmawiać, zapro­
sić gdzieś na dansing, od 
razu brał się do dzieła...

Dziwiłem się oburzeniu 
tej pani — bo przecież 
nieśmiertelną kwestię „czy 
Puszkina czytała” wyjaśnił 
computer.

Władysław KULICKI

Izotopy w garbarni
Garbarnia w Kępicach, któ­

ra wyrabia skóry do produk­
cji eksportowej obuwia i o- 
dzieży, kupiła komplet apara­
tów wyposażonych w bombę 
kobaltową, celem skuteczniej­
szego wykrywania braków w 
surowcu. Dzięki tym urządze­
niom daje się np. zbadać po­
ziom wody w tzw. bębnach 
garbarskich, co do tej pory 
było niemożliwe.

-----O------

Nowe statki
dla żeglugi mazurskiej

Mazurska żegluga nabyła kil 
ka statków pasażerskich, któ­
re będą kursowały po jezio­
rach mazurskich oraz na szla­
ku rzeki Narwi. Jedną z tych 
jednostek jest motorowiec „Ma 
rabut” wykonany w stoczni 
gdańskiej w Pleniewie. Statek 
wyruszył z Pleniewa 2 kwiet­
nia i po 10 dniach rejsu, do­
tarł do portu macierzystego 
w Łomży.

Dwa łyki statystyki międzynarodowej
,TRZY

ROCZNIE
POLSKI” LUDZI

Między 1964 a 1965 r. lud 
ność świata wzrosła o 80 
milionów, w ubiegłym ro­
ku (jeszcze nie podliczonym 
przez statystykę) najprawdo 
podobniej przybyło po­
nad 90 milionów, czyli 
„trzy Polski” ludzi. Naj­
większy udział w zaludnia 
niu (i przeludnianiu) kuli 
ziemskiej mają: Chiny Lu­
dowe — w ciągu minionych
15 lat przybyło tam 152 min, 
ludzi, Indie (licząc bez 
Kaszmiru i Sikkinu) — 
przybyło 128,5 min, ZSRR 
— 53 min, USA, 44,5 min. 
Natomiast w Japonii, która 
w 1950 r. liczyła 83 min 
mieszkańców, jeszcze w u- 
biegłym roku nie było stu 
milionów, czyli że „przy­
bytek” wyniósł niespełna
16 min. Świadczy to, iż roz 
sądna polityka ograniczania

I przyrostu ludności jest real 
na i możliwa do realizacji

RUCH
W BUDOWNICTWIE 
MIESZKANIOWYM

Potentatem budowy miesz 
kań jest w Europie Zwią­
zek Radziecki — w roku 
1965 przekazano tam 549 
tys. nowych mieszkań. Na

stępne miejsce zajmuje Nie 
miecka Republika Federal­
na — 148 tys., trzecie Frań 
cja — 103 tysiące. Po pra 
wie sto tysięcy mieszkań 
wybudowały Włochy i Wiel 
ka Brytania, kolejne miej­
sce przypada Polsce z 44 
tys. mieszkań. Przy ocenie 
tych danych należy jednak 
pamiętać o dwóch rzeczach: 
o liczbie ludności oraz o 
stopniu nasycenia, zwłasz­
cza miast, izbami miesz­
kalnymi.

W maju na ekranie

O MIŁOŚCI I WOJNIE
Francuskie „SZCZĘŚCIE” 

świetnej reżyserki, Agnes 
Varda, otwiera listę boga­
tego zestawu filmów przy­
gotowanych do wyświetla­
nia w maju. W tym drama­
cie obyczajowym stanowią­
cym problem moralny: męż­
czyzna między dwiema jed­
nakowo kochanymi kobieta­
mi, zobaczymy Jeana-Clau- 
de Drouot i Claire Drouot

KRZVIÖWKÄ

OBROTY PORTU 
GDYŃSKIEGO

Kwiecień 1937 roku przy­
niósł rekordowe obroty to­
warowe w porcie gdyńskim 
w wysokości prawie 820 tys. 
ton, z czego 795 tys. w ob­
rocie zamorskim, reszta w 
obrocie przybrzeżnym. (W 
M. Gdańsk) z zapleczem 
śródlądową drogą morską. 
W obrocie zamorskim 20 
proc. przypadało na przy­
wóz, 80 proc. na wywóz. W 
porównaniu z 1936 rokieta 
wzrost wyniósł 32,3 proc. (I), 
w porównaniu z poprzednim 
miesiącem — 50 tys. ton.

Do portu w Gdyni zawinę­
ło w kwietniu 1937 roku 931 
statków o łącznej pojemnoś­
ci 914 tys. NRT. Ruch'pasa­
żerski wyniósł 2.921 osób, t 
czego przyjechało 582. a wy­
jechało 2.339 osób, głównie 
do Ameryki Południowej i 
St. Zjednoczonych.

Przed 25 laty:
PODNIESIENIE 

BANDERY 
NA „ŚLĄZAKU”

W dniu 17 kwietnia 1943 
roku podniesiono polską ban 
derę wojenną na eskortow- 
cu „Ślązak” — trzecim okrę 
cie typu „Hunt”, przekaza­

nym Polskiej Marynarce Wo 
jennej przez Royal Navy. 
(Dwa poprzednie eskortow- 
ce: „Krakowiak” i „Kuja­
wiak”). Dowództwo okrętu 
objął komandor ppor. Ro­
muald Tymiński, obsadza 
składała się z 12 oficerów 
i podchorążych oraz 146 pod 
oficerów i marynarzy załogi.

ORP „Ślązak” wziął nie­
bawem udział w alianckim 
wypadzie pod Dieppe (18—19 
sierpnia 1942 roku), gdzie 
zestrzelił 2 bombowce i 2 
myśli-wce nieprzyjacielskie, 
przy nikłych stratach 'włas­
nych (czterech ludzi).

Przed 20 laty:
„BATORY” 

ZNOWU W KRAJU
Przed południem 30 kwiet­

nia 1947 roku przybył z No­
wego Jorku do Gdyni trans­
atlantyk „Batory”. Był to 
pierwszy po blisko ośmiolet­
niej przerwie pobyt tego 
statku w kraju. „Batory” 
został przywitany przez 
tłumnie przybyłe do porta 
społeczeństwo Gdyni i Wy­
brzeża oraz licznych przy­
jezdnych z głębi kraju.

Przybycie „Batorego” do 
Gdyni było oficjalnym za­
kończeniem akcji repatrio­
wania statków polskiej flo­
ty handlowej, która w wy­
niku II wojny światowej 
znalazła się w Anglii.

oraz Marie-France Boyer 
Film Romana Polańskiego 
pt. „Wstręt” zrealizowany 
w Anglii, to studium psycho 
logiczne młodej dziewczyny 
opanowanej patologiczną uie- 
nawiscią do mężczyzn*.

Zobaczymy również kłopo­
ty rodzinne lekarza, które­
go żona robi błyskawiczną 
karierę w telewizji — tytuł 
tej barwnej komedii oby­
czajowej „A TO HISTO­
RIA”. W roli głównej po­
pularna Doris Day. O tra­
gicznej miłości Cygana i 
córki małomiasteczkowego 
notabla opowiada węgierski 
film „W POSZUKIWANIU 
WCZORAJSZEJ MIŁOŚCI”.

Do filmów poruszających 
tematykę wojenną, które zo­
baczymy w maju, należy ju­
gosłowiański „PARTYZANC­
KIM SZLAKIEM”. Jest to 
poetycka opowieść o party­
zanckim losie. „Było nas 
czworo” to radziecka bal­
lada o miłości i wojnie. Te­
matem węgierskiego drama­
tu psychologicznego „ZIM­
NE DNI” są wspomnienia 
czterech mężczyzn oczekują­
cych w więzieniu na sąd j 
wyrok za udział w zbrodni 
dokonanej w czasie wojnv.

Zobaczymy zrealizowany 
we Francji „PLUTON 317” — 
film o wojnie francusko- 
-wietnamskiej. „300 SPAR­
TAN” (USA) to historyczne 
widowisko wskrzeszające bit 
wę Greków z Persami w 
Wąwozie Termopilskim. Rów 
nież amerykańskiej produk­
cji jest „WIELKA UCIECZ­
KA” nagrodzona w 19G3 r. 
na MFF w Moskwie za krea­
cję aktorską ze Stevern 
McQusenem w roli głównej. 
Jest to historia brawurowej 
ucieczki alianckich jeńców 
z hitlerowskiego stalagu.

Wielbiciele talentu Inno- 
kientija Smoktunowskiego 
będą mieli okazję zobaczyć 
go w tragicznych perype­
tiach pracownika milicji usi 
łującego wytropić nieuchwyt 
nego złodzieja — tytuł fil­
mu „ZŁODZIEJ SAMOCHO­
DÓW”. Natomiast innego 
popularnego aktora — "*<;aTn 
Marais, zobaczymy w „GEN­
TLEMANIE z COCOOY”. Są 
to w barwny sposób opo­
wiedziane przygody poszuki­
waczy skarbu ukrytego w 
afrykańskiej puszczy, (inch)
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POZIOMO: 1) szukaj jej w
elementarzu, 4) w pochodzie 1- 
-majowym dominuje czerwony, 
6) służy do wyrobu m. in. pa­
py, 9) krewny dywanu, U) 
forma utworu poetyckiego, 13) 
obecnie przedmieście Warsza­
wy, 14) figura w kartach, 15) 
popularny termin farmaceuty 
czny. 16) afrykański port. 
śródziemnomorski 18) i wprost 
i wspak papuga, 20) organiza 
cja społeczna dla cywilów i 
wojskowych — inicjały. 22) rze 
ka syberyjska, 24) symbol iry­
du, 25) domek pszczół, 26) sym 
hol pierwiastka o liczbie at 
32, 27) znana agencja praso­
wa, 29) głos żeński. 30) nowa 
wielka fabryka w Toruniu, 32| 
rzadkie drzewo liściaste, 34) od 
wet,, 35) matka Apollina i Ar­
temidy, 37) jej imienia jest 
stocznia w Gdyni.

PIONOWO: 1) jak Wisła sze­
roka... 2) sznur, 3) postać z 
Balladyny, 4) inicjały autora 
„Kapitału”, 5) najostrzejsza for 
ma walki klas, 6) obywatel na 
szej ojczyzny, 7) dosłownie i w 
przenośni gorące miasto na Pól 
wyspie Arabskim, 8) oprawca 
10) jezioro wj Finlandii, 12) taj 
ne hasło lub archaicznie sło 
wo honoru, 17) wstrzymał Słoń 
ce, ruszył Ziemię, 19) lasso, 
21) poeta i humanista włoski, 
pełen miłości do Laury, 23) 
uroczyste zabawy taneczne, 
26) wodorost, 28) dumny ptak, 
29) marka motocykla. 31) struś 
amerykański. 33) stolica pań­
stwa europejskiego, gdzie woj 
sko dokonało reakcyjnego za­
machu stanu, 36) stoi na straży 
naszych granic.

Klambo (Gdańsk)

Czytelnicy, którzy do piąt­
ku 5 maja br. nadeśla PRAWI 
DŁOWE rozwiązanie pod ad 
resem „Dziennika Bałtyckie 
go” (Gdańsk, Targ Drewnv 
3-7, z dopiskiem na kopercie 
„Krzyżówka majowa”), we/m • 
UDZIAŁ w LOSOWANIU NA­
GRÓD książkowych.

Prawidłowe rozwiązania
, KRZYŻÓWKI Z GROTEM”, 
która ukazała sie ubiegłej nie 
dzieli, jest następujące; PO­
ZIOMO — 1) farad, 2) gafel,
7) żar, 8) „Tempo”, 9) owreż,
T0) NRT, 12) stępka, 1.5) bark,
17) takie, 19) okna, 21) saling, 
24) mat, 25) burta, 26) azdyk, 
77) Pac, 28) junga, 29) zakon. 
PIONOWO — 1) fotos, 2) ra­
mie, 3) rtżonka, 4) grot, 5) forsa, 
6) leżak, 11) raksa, 13) t"k, 
14) Pta, 15) bel, 16) Ryn, 18) 
latacz, 19) ..odbój”, 20) Nerón, 
22) „Indyk”, 23) gekon, Ź4) 
mapa.

Nagrody tym razem wylosowa 
li następujący czytelnicy: Bo­
gusław Wysocki, Kołobrzeg, 
skr. pocz. 12; Helena Łuka­
szewicz, Lębork, ul. Okrzei 19; 
Stefan Kurowski, Pinczyn, po­
wiat Starogard; Mira Godzisz, 
Łęczyce k. Lęborka, p-ta Go- 
dętowo; Eugeniusz Posiada, El 
blag. ul. Bosmańska 2; Leoka­
dia Stegner, Gdynia, Skwef 
Kościuszki 15; Barbara Talik, 
Gdańsk, ul. Kocurki 1; Marek 
Wexej, Pruszcz Gd., ul. Cho­
pina 6; B, Tarkowska, Gd.* 
Wrzeszcz, ul. K. Marksa 124; 
Leszek Kowalski, Gdvnia, skwer 
Kościuszki 15; Andrzej Naj­
da, Gdańsk-Oliwa, ul. Oro- 
szyńskiego 32-34; Bożena Dy* 
dyńska, Gdańsk-Brzeźno, ul. 
Chodkiewicza 15; Urszula Woź-* 
nicka, Gdynia 10, ul Sanńto* 
mierska 1; Józef Soaleniak, 
Gdynia, ul. Chylońska ,115. 
Zdzisław Kozłowski, Gdynia- 

. Redłowo, ul. Lanoty 4.
1 Książki prześlemy pocztą.
'y czy my zadowolenia z lektu- 

i ry.

Co i gdzie Jutra kupimy m

— BATERIE DO WANNY (import) 660 zł
— BATERIE STOJĄCE do umywalek

(woda gorąca i zimna — import) 320 zl
Sopot, ul. 20 Października 727, sklep metalowy PSS.

2864-K

KOMUNIKAT
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Wejherowie, powiatowy lekarz we­
terynarii zawiadamia, że przymusowe szczepienia psów przeciwko wściekliźnie 
odbędą się na terenach miejskich powiatu wejherowskiego, w następujących 
terminach: Rumia 6. V. 67 r.godz. 11—14, dyżurka przy ulicy Starowiejskiej nr 28 
w Rumi’ (przy biurze opalowym) od A-E, Rumia 8. V. 67 r. godz. li—14 dyżur­
ka przy ulicy Starowiejskiej nr 28 w Rumi (przy biurze opałowym) od F—K, 
Rumia 9. V. 67 r. godz. 11—14 dyżurka przy ulicy Starowiejskiej nr 28 w Rumi 
(przy biurze opałowym) od L—P, Rumia 10. V. 67 r. godz. 11—14 dyżurka przy 
ulicy Starowiejskiej nr 28 w Rumi (przy biurze opalowym) od R—W, Rumia 
11. V. 67 r. godz. 11—14 dyżurka przy ulicy Starowiejskiej nr 28 w Rumi (przy 
biurze opałowym) od Z—Ż oraz wszyscy pozostali. Reda 2. VI. 67 r. godz. 10—15 
przy Prez. MRN, Reda 3. VI. 67 r. godz. 10—15 w Redzie. Wejherowo 5. VI. 67 r. 
godz. 10—15 w Zakładzie Leczniczym w Wejherowie, ul. Chopina 1, Wejherowo 
6. VI. 67 r. godz. 14—19 w Zakładzie Leczniczym w Wejherowie, ul. Chopina 1, 
Wejherowo 7. VI. 67 r. godz. 10—15 w Zakładzie Leczniczym w Wejherowie, ul. 
Chopina 1. Wszystkie miasta 8. VI. 67 r. 8—14 jak wyżej, termin dodatkowy. 
Doprowadzeniu podlegają wszystkie psy, które ukończyły 2 miesiące życia. 
Opłatą za szczepienie, wraz ze znaczkiem rejestracyjnym wynosi 11.50 zł.

.«öGi-J.. 2 t 2380-K

Zgnili Perlu Gdańsk
wzywa całą rezerwę robotników portowych do pracy 

na wszystkie rejony i zmiany, aż do odwołania.
Jednocześnie Wydział Rezerw Portowych w Nowym 
Porcie, ul. Oliwska 35 (barak) codziennie od .godz. 
7.30—9.00 dokonuje rejestracji mężczyzn od lat 21—45 
do pracy w rezerwie portowej, oraz przedłuża 

wygasłe umowy z ub. lat. 2876-K

CvmanskaJamna
Starszy Technik Hodowli 

zginęła tragicznie 26 kwietnia 1967 r.
Stacja Hodowli Roślin Dębina straciła w Niej 

wieloletniego oddanego pracownika działu hodowli 
i działacza społecznego.

CZESC JEJ PAMIĘCI!
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego 

współczucia
2887-K dyrekcja i pracownicy SHR Dębina

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ pod warsztat 
rzemieślniczy lub warsz­
tat łącznie z zabudowa­
niami na terenie trójmia­
sta łub bliskiej okolicy 
kupię. Tel. 41-31-04.

ZARZĄD PORTU GDYNIA
wzywa do pracy całą rezerwę robotników portowych 
grup A, B, C i E od poniedziałku dnia 1 maja 1967 r. 

godz. ’ 23 do czwartku dnia 4 maja br. godz. 15 
włącznie na wszystkie zmiany.

W zmianie I, II i- III obowiązują tylko zmiany 
umowne. __________ K~2B33

WYDZIERŻAWIĘ 0,96 ha 
ziemi, Kowale, koło Gdań 
ska. Informacje: sklep,
Kowale. G-8702

MOTORYZACYJNE

SZYBĘ przednią Sękovit 
do „Skody”, sanitarki — 
kupię. Oliwa, ul. Polan­
ki 82, teł. 52-06-13. G-8703

,MOSKWICZA” 408, wy-
I granego w PKO, przed 
odbiorem z „Motozbytu”, 
kupię. Zgłoszenia telefo­
niczne 29-03-34, do godz. 
10 i od 13 do 15. S-3698

Dnia 27 kwietnia 1967 r. zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach opatrzona świętymi Sakra­
mentami moja najdroższa matką 

ś. tP.
z Aksanów

LUDMIŁA HORNOWSKA
przeżywszy lat 71

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 maja 67 r. o godzi­
nie 16 z kaplicy cmentarza Centralnego Srebrzysko 

O czym zawiadamia z najgłębszym żalem 
8728-G CÓRKA

Koledze

Józefowi Mirońskiemu

wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu 
śmierci

«

Zony
okładają

G-8742

Zarząd, Rada, ko­
leżanki i koledzy 
Spółdzielni Inwa­
lidów „Przodow­
nik” w Sopocie

SKUTER „Vespa” sprze­
dam. Gdynia, Wieniaw­
skiego 5. S-3633

„SIMCA-Aronde”, w do­
skonałym stanie, mały 
przebieg, sprzedam. Gdy­
nia, Partyzantów 34—30, 
po południu. S-3592

„FIAT 500”, stan pierwszo 
rzędny sprzedam. Oliwa, 
Bitwy Oliwskiej 25, tel. 
51-05-66. G-8331

SAMOCHÓD „Skoda Spar 
tak”, stan dobry, sprze­
dam. Tczew, Ku'ocmskie- 
go 5, telefon 23-17, G-8486

„ZASTAVĘ”, stan ideal­
ny, sprzedam, Gdańsk - 
Wrzeszcz — Grunwaldzka 
77—9, tel. 41-36-55, po go­
dzinie 17. G-8511

„OCTAVIĘ” w bardzo do 
brym stanie, sprzedam. 
Oglądać po 16: Gdańsk — 
Skarpowa 23—13. G-8541

„OCT AVIĘ Super”, stan 
idealny, przebieg 46 tys., 
sprzedam. Oglądać: Gdy­
nia, Dzierżyńskiego 76—1, 
godz. 16—18. S-3709

„VOLKSWAGEN 1300” pra 
wie nowy. sprzedam. So­
pot, Abrahama 9 m. 1. 
___ ____________________ G-8439

„MOSKWICZ 407”, czte- 
robiegowy, pilnie sprze­
dam. Oliwa, ul. Bitwy 
Oliwskiej 25 a (warsztat 
samochodowy). G-8695

TAKSOMETR „Argo”, ma 
le, sprzedam. Sopot — 
Winieckiego 28—1. G-8699

WARS Z A WA ” 1961, stan
dobry, sprzedam. Gdańsk, 
ul. Nad Jarem 29 a.

G-8700

SPRZEDAŻ

OPONY włoskie, nowe — 
5 kompletów 760—15 —
sprzedam. Gdynia, Śląska 
51 m. 51, Łebek. S-3770

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
„WSPÓŁPRACA”

Sopot, ul. Gen. Świerczewskiego 5

poleca
następujące usługi:
— konfekcjonowanie (montaż drobnych ele­

mentów)
— wykonywanie różnych opakowań papiero­

wych z powierzonego materiału
— numerowanie druków ścisłego zarachowania
— etykietowanie
— przestemplowywanie artykułów przecenio­

nych
— inne usługi uzgodnione z kierownictwem 

zakładu.
Gwarantujemy solidne i terminowe wykona­
nie. Zgłoszenia prosimy kierować bezpośred­
nio do naszego Zakładu Usług Przemysło­
wych w Sopocie przy ul. Powstańców War­
szawy 80, tel. 51-08-62. 2763-K

ROŚLINY skalne, byliny 
ogrodowe, krzewy ozdob­
ne, tuje sprzedaż — Oli­
wa, Polanki 58, przysta­
nek tramwajowy Szpital 
Marynarki, godz. 14—18.

G-8401
KERRY Blue terriery — 
szczenięta — rodowodowe 
do sprzedania. Wrzeszcz, 
ul. Chopina 16—2, w godz.
17—20.__________ G-3367
KOMPLET kombinowany, 
jasny orzech i pianino 
niemieckie — sprzedam. 
Gdynia, Świętojańska 139 
m. 8, po 18. S-3795

PRACA
CUKIERNIK potrzebny. 
Wrzeszcz, Wiązowa 1 a.

G-8589

UCZEŃ (uczennica), do 
krawca potrzebny. Sopot, 
ul. 20 Października 807.

G-8462

UCZNIA-cę przyjmę. „Fo 
toport”, zakład fotogra­
ficzny, Gdańsk - Nowy 
Port, Wilków Morskich 
6—2. G-8562

MALARZA parasoli po­
trzebuje parasolnictwo — 
Wrzeszcz — Grunwaldzka 
83. tel. 41-04-79. G-8572

POMOC do dwuletniego 
dziecka, przyjmę zaraz. 
Gdańsk, Wierzbowa 1/2 
m. 1 a. G-8683

POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Przy­
morze, Piastowska 106 F/4.

G-8717

PARASOLE
KAWIARNIANE 

I ZWYKŁE 
WYRABIA,

POKRYWA,
REPERUJE

Gustaw NOWAK
Gdańsk - Wrzeszcz, 

Grunwaldzka .83 
(obok „Orbisu”) 

tel. 41-04 79 
CENY ZNIŻONE .

L O K A L E
WARSZAWA: samodziel­
ny pokój, kuchnia, łazi en 
ka, wygody (garsoniera), 
zamienię na pokój z ku­
chnią lub większe w trój- 
mieście. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdynia — pod
,.Ś 3619”. ___________ __
3-POKOJOWE spółdzielcze 
Wrzeszcz, zamienię na 
mniejsze, komfortowe. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk nod ..G-3585”.__
ZAMIENIĘ 2 pokoje .kuch 
nia, duży metraż, Byd­
goszcz. na pokój,. tróimia-
sto. Tel.__51-18-00, S-3720
POKÓJ wynajmę okreso­
wo samotnemu, Wrzeszcz, 
Kunickiego 43. 0-8623
MAŁŻEŃSTWO berdzietne 
członkowie spółdzielni po 
szukuje pokoiu na trasie 
Oliwa — Gdynia. Zgło­
szenia; tel. 52-22-00. G-8690

RÓŻNE
NOWE modele pięknych 
sukien ślubnych i do* przy 
jęcia poleca wypożyczal­
nia: Gdynia, . Świętojań­
ska 95. Przyjezdnym do- 
godne_warunki. S-2114 
PANI Danko, czekam po­
nownie „Cristal”, ponie- 
d ziałek 18, A n d r z e 1. 
PRZYBŁĄKAŁ się pies, 
bokser żółty. Wiadomość: 
tel. 21-02-49. S-3752

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 TEI EFONY: centrala - 31 -50 41 sekretariat redakcp 31 35 60 dział mtelskt 31 45-17. dział gosp. morski 31 53-28 dział terenowy 31-18-97, sekretarz redakcji 31-27-33 Śmiało
i szczerze” 31-20-62, hala maszyn 31-26-51. inne działy łączy centrala. Red nocna 31-25-66 Biuro ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. tel. 31-35-80 oraz Gdynia ul Swiętojań'ka 9, tel. 21-64-72 ■ ODDZIAŁ REDAKCJI W EL BLAciu 
ul. Grunwaldzka 31. teł. 20-95 ■ Pismo redaguje KOLEGIUM w składzie: Wacław Hyra - redaktor naczelny Wł. Mroczkowski — zast. red. naczelnego, W- Mężmcki - sekt - tarz redakcji. R. Bolduan, M. Truskolaską » Nakładem’ 
gdańskiego Wydawnictwa prasowego rsw „PRASA”. 1 Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielała Dlacówkl „Ruchu i urzędy, pocztowe, fi Skład 1 druk Prasowych Zakładów Graficznych RSW 

„Prasa” w Gdańsku. A zam. 581 Z*1
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Niech żyje 1 Maja!
DZTENNTK BAŁTYCKI 1Ö1 (7095)

mmm Harcerski sztandar dia szczepu
’im. Kaszubskiej Brygady WOP

W szkołach i przedszko­
lach dzieci już uroczyście 
obchodziły l-majowe świę­
to. Wesołe, uśmiechnięte 
buzie, jak to widzimy na 
Zdjęciu, świadczą o rados­
nym, świątecznym nastroju.

Na zdjęciu: młodzi oby­
watele z przedszkola nr 17 
'we Wrzeszczu w „pochodzie’’ 
po przedszkolnym ogródku.

Fot. Wł. Nieżywiński

„DOKERZY" 
w maju 
wejdą na ekrany
W maju wejdzie na ekrany 

kin kręcony w kwietnia ub. ro­
ku w porcie gdyńskim doku­
mentalny film „Dokerzy”. Wy­
świetlany będzie razem z fran­
cuskim filmem „Gentleman z 
Cocody”. Reżyserem filmu jest 
W. Pomianowski, operatorem 
obrazu R. Gole, a dźwięku A. 
Bogdanowicz.

Film, co sugeruje zresztą ty­
tuł, traktuje o pracy gdyń­
skich dokerów. Większa część 
zdjęć zrobiona była ukrytą ka­
merą. Wiele osób nawet nie 
przypuszcza, że było filmowa­
nych. Dla gdyńskich dokerów 
będzie to zatem dodatkowo je­
szcze przyjemna zabawa.-

(dr)

Gdańsk-Wiślinka
Dyrekcja WPK GG informu­

je nas, że od 1 maja autobus 
linii ,,112-kreślone” będzie kur­
sował również w dni świątecz­
ne.

Odjazd z pl. 1 Maja o godz. 
5.45. 7.20, 8.55, 10.30, 15.10, 10.50, 
18.30 , 20.10.

Odjazd z Wiślinki o godz. 
6.30, 8.10, 9.40, 11.15, 15.58, 17.38, 
19.10, 20.58.

I

Francuskie 
wyróżnienie 
profesora PG

Profesor inż. architekt 
STEFAN PORĘBOWICZ 
z Wydziału Architektury 
Politechniki Gdańskiej 
został odznaczony brązo­
wym medalem przez 
Francuską Narodową Aka 
demię Medycyny za pra­
ce nad problemami bu­
downictwa szpitalnego.

Wręczenie odznaczerra 
nastąpiło w ambasadzie 
francuskiej w Warsza­
wie. prof. Stefan Porębo- 
wicz jest wybitnym soe- 
cjalistą zagadnień archi­
tektury obiektów służby 
zdrowia i jako jedyny w 
Polsce architekt otrzymał 
tego rodzaju odznaczenie 
zagraniczne. Serdecznie 
gratulujemy.

Ko

Wielka uroczystość w sopockiej „szóstce"

Boisko szkoły nr 6 w So­
pocie ma piękną naturalną 
oprawę — otoczone jest la­
sem i wygląda wyjątkowo 
malowniczo. Ale w dniu 
wczorajszym jego naturalne 
piękno wzbogaciły flagi 130 
państw świata i błękit kilku 
set harcerskich chust.

Wczoraj bowiem odbyła 
się tu wielka uroczystość: 
wręczenie szczepowi harcer­
skiemu im. Kaszubskiej Bry 
gady WOP sztandaru harcer 
skiego.

Na boisku zgromadziły 
się wszystkie drużyny szcze 
powe i kompania żołnierzy 
WOP wraz ze sztandarem 
brygady. Przybyli na to 
święto: protektor uroczysto
ści — szef Wojsk Ochrony 
Pogranicza w Polsce pik. 
dypl. mgr Mieczysław Dę­
bicki, dowódca Kaszubskiej 
Brygady WOP, sekretarz 
KM PZPR w Sopocie, W. Pe 
rzyński, wiceprzewodniczący 
Prezydium MRN B. Czepuł- 
kowski. komendant Cho­
rągwi ZHP M. Preis, przed­
stawiciele Kuratorium, In­

spektoratu Oświaty, dyrek- sztandarowego przed try- 
torzy szkół, zakładów pra-j buną. Tu z rąk dowódcy 
ey i wielu innych. iKaszubskiej Brygady WOP

Pada komenda: baczność! 
Rozpoczyna się ceremoniał, 
poprzedzający moment prze 
kazania sztandaru. A więc 
— flaga na maszt przy 
dźwiękach hymnu harcer­
skiego, przemarsz pocztu

Mila iinimslość 
w Zakł dach Skrzynek 
Teh technicznych
Kierownictwo Zakładów 

Skrzynek Teletechnicznych czystość zakończyło zwie- 
Przemysłu Terenowego we dzanie przez gości wystawy

harcerze przejmują sztan­
dar. Od tej chwili stanowi 
on własność szeczepu.

Po krótkich przemówie­
niach — wyczytani rozka­
zem harcerze poszczególnych 
drużyn składają na sztan­
dar przyrzeczenie.

Rozlegają się dźwięki mar 
sza, poczet sztandarowy de­
filuje przed czołem drużyn 
i oddziału WOP.

Po symbolicznym akcie 
wbijania gwoździ w drzew­
ce sztandaru, odbyła się 
krótka defilada drużyn zu­
chowych i harcerskich. Uro

Trójmiasto rozkwitło..,

Nowe ulice Gdańska
Dwie nowe ulice Gdań­

ska otrzymały już nazwy 
Równolegla do ul. Sterni- 
czej. łączącej ul. Gdańską 
z Dworską w Brzeźnie no­
si obecnie nazwę ul. Pol­
skiego Czerwonego Krzy­
ża, ą równoległą do ul. Sio 
necznej łączącej Podhalań­
ską z Kwietną w Oliwie naz 
wano ul. Świerkową.

(J.ł

ieźtlzieclie emocje
Tych w najbliższym czasie 

nie będzie nam brakowało, a 
to głównie dzięki inicjatywie 
sekcji jeździeckiej MKS „Start” 

Kolibek. W miejscowej u- 
jeżdżalni odbędą się tu w nie­
dzielę o godz. 15 otwarte poka 
zy jeździeckie. Z kolei sekcja 
w dniach od 7 do 9 lipca bę­
dzie organizatorem jeździeckich 
mistrzostw Polski juniorów, w 
których przewidziany jest u- 
dział ponad 30 jeźdźców. Mi­
strzostwa odbędą się na sopoc­
kim torze wyścigowym — przy 
wydatnej pomocy dyrektora to­
ru. mjr Jerzego Zaniewskiego.

W październiku odbędą się w 
Sopocie mistrzostwa Polski we 
wszechstronnym konkursie ko­
nia jeździeckiego. Na program 
mistrzostw złożą się: terenowy 
cross z przeszkodami, druga 
próba terenowa „dróg i.-ścieżki’? 
i wyścig z przeszkodami steep­
le. Organizatorzy spodziewają 
się udziału około 100 leźdźców.

Wiadomo już, że Polska bę­
dzie organizatorem jeździeckich 
mistrzostw Europy w roku 1909 
— prawdopodobnie imprezą ta 
odbędzie się również w Sopo­
cie, jako że dysponujemy swiet 
nymi warunkami 'terenowymi.

(ak)

Wrzeszczu zorganizowało o- 
statnio wzruszającą uroczy­
stość dla swoich byłych 
pracowników, którzy ode­
szli na emeryturę.

Korzystając z okazji do­
konanego niedawno podzia­
łu funduszu zakładowego 
oraz akademii 1-majowej 
poproszono do zakładów 18 
emerytów. W programie by 
ło wręczenie im nagród, 
przyznawanych tradycyj­
nie z funduszu zakładowe­
go (jednakże w ubiegłych 
latach wysyłanych pocztą), 
zaprezentowanie byłym pra 
cownikom obecnego wyglą­
du przedsiębiorstwa oraz 
wspólna towarzyska po­
gawędka przy małej czar­
nej.

Emerytowani pracownicy 
zakładów byli prawdziwie 
wzruszeni tą pamięcią, a 
o tym, jak bardzo są 
przywiązani nadal do 
swego zakładu pracy, świad 
czyć może najlepiej za­
deklarowanie przez nich 
samorzutnie przepracowa­
nia w czynie 1-majowymna 
terenie zakładu po 50 go­
dzin.

Jeśli już mowa o podzia­
le funduszu zakładowego w 
Zakładach Skrzynek Tele­
technicznych, to wart od­
notowania jest dar w po­
staci 2 tysięcy zł na Dom 
Pogodnej Starości we 
Wrzeszczu. (czes)

dorobku szczepu, im. Ka­
szubskiej Brygady WOP, zaś 
w godzinach popołudnio­
wych odbyło się ognisko har 
cerskie.

W dniu święta 1 Maja 
szczep szkoły nr 6 po raz 
pierwszy weźmie udział w 
pochodzie ze swoim sztan­
darem.

E. i

Trójmiasto rozkwitło czer wienią flag.
Fot. Wł. Nieży wiński

Artyści
Opery Bałtyckiej 
w czynie społecznym
Onegdaj w pięknie udekoro­

wanej auli I Liceum Ogólno­
kształcącego w Sopocie przy

Pierwszy Maja w trójmieście
POCHODY I IMPREZY

1-majową manifestacją roz­
pocznie się o godz. lO. W 
GDAŃSKU trasa pochodu prze­
biegać będzie ul. Rajską. po 
południu w poszczególnych 
dzielnicach miasta , zorganizowa 
ne będą interesujące imprezy 
I tak: o godz. 15.30 na Długim 
Targu oglądamy występy szkol 
nycb zespołów artystycznych. 
Udział wezmą uczniowie szkół 
podstawowych nr 61 i 33. O 
godz. 17 — uroczyste otwarcie 
IV — ogólnopolskiej spartakia- 

ul. Książąt Pomorskicli odby- dy w szermierce, od godz. 18 
ła się akademia i-majowa zorl— dalszy ciąg występów ar-

GPAŃSK, Opera, niedz. „Ma 
dame Butterfly”, g. 14. Teatr 
Wielki, niedz., „Żeglarz”, g. 
19. SOPOT, Kameralny, niedz. 
,,0 mój tato, biedny tato”, g. 
18. WRZESZCZ, „Miniatura”, 
niedz., „Bo w Mazurze taka 
dusza”, g. 17. GDYNIA, Mu­
zyczny, niedz., „Cygańska mi­
łość”, g. 19.15.

GDAŃSK ,,Leningrad”, We­
ekend w Zuydcoote”, fr„ od 
16 1., g. 10. 12.30, 15, 17.30.
20; Gentleman z Cocody’, 
fr., g. 22.15; pon. „weekend w 
Zuydcoote”, g. 12.30, 15, 17.30, 
20. „Kameralne”, „Szyfry”, 
poi., od 16 1.. g. 16, 18, 20; pon. 
„Mrok za dnia”, węg., od 16 
L, g. 16. 18, 20. „Kosmos”,
„Sto jeden dalmatyńczyków”, 
USA, od 7 1„ g. 14, 16; „Bok­
ser”, poi., od 14 1.. g. 18
20; pon. j. w. „Zorza”, „Ge­
nerał”. USA, od 9 1„ g. 15
17; „Miejsce dla jednego”, 
poi., od 16 1.. g. 19; pon. „Dłu 
gość pocałunku”, cz., od 16 1.. 
g. 15, 17, 19. „Piast”, „Fanfan 
Tulipan”, fr.. od 14 1., g. 16,
18, 20; pon. j. w. „Drukarz”,
„Jeden przeciw wszystkim”. 
USA, od 14 1., g. 15, 17, 19;
pon. niecz. „Motława”, „Ar- 
cylokaj”. fr.. od 14 1.. g. 15.45, 
18, 20.15; pen. „Stazione Ter­
mini”, wb, od 16 1., g. 15.45, 
18, 20.15. „Przyjaźń”, „Marki­
za Angelica”, fr.. od 16 1.,
g. 17, 20; pon. „Grzeszny a-
nioł”, radź., od 16 1.. g. 17,
20. „Gedania”, „Kapitan”, 
bułg., od 9 1., g. 16: „Bariera”, 
poi., od 16 1„ g. 18, 20; pon.
„Trema”, USA, od 14 1., g.
15.45, 18, 20.15. „Wrzos”, „Trzy
plus dwa”, radź., od 12 1.,
g. 16; „Poznańskie słowiki”, 
poi., od 14 1.. g. 13, 20; pon.
„Dziewczyna łamie”, jug.. od 
16 1., g. 16, 18. 20. „Włók­
niarz”, „Patrol leśny”, radź 
od 7 1„ g. 16; „Piekło i nie­
bo”. poi . od 16 1.. g. 18; pon. 
niecz. „Żak”, „Noc”, wł., od 
18 1., g. 13.15, 15.30, 17.45. 20;
pon. zamknięte Dokazy DKF 

WRZESZCZ „Bajka”, „Sub­
lokator”, poi., od 16 1., g.
12.30, 15. 20; „Synowie magna­
ta”, II ser., węg., od 14 1. 
g. 10, 17.30; pon. „Juana Gal­
io”, meks., od 16 1., g. 12.30, 
15, 17.30, 20, „Znicz”, „Mocne
uderzenie”, poi., od 14 1., g.
14„ 16, 18, 20; pen. j. W.

„Tramwajarz , „Nie przysyłaj 
mi kwiatów”, USA, od 14 1„
g. 16, 18, 20; pon. „Bajka o
mrozie Czarodzieju”, radź., ou 
7 1.. g. 16; „Synowie magnata”. 
I ser., węg., od 14 1.. g. 18,
20. „Zawisza”, „Człowiek ucie 
ka”, atng., od 16 1., g. 15. 17,
19.15; pon. „Jumbo”. USA. od 
7 1.. g. 15. 17; „Cztery dni do 
nieskończoności”, rum., od 11 
1., g. 19.15.

NOWY PORT „1 Maja” —
„Gdzie jest trzeci król”, poi., 
od 14 1., g, 16, 18. 20; pon.
.Małżeństwo na niby”, cz., od

j: 6 1., g. 16, 18, 20.
OLIWA „DeUin”, „Trzydzie­

ści lat śmiechu”, USA. od 11 
1., g. 16; „Glos ma orokura- 
tor”, poi., od 16 1., g. 18. 20; 
pon. „Gdy miiość przemija”, 
jug.. od 16 1.. g. 14. 16. 18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Cała na 
przód”, poi., od 16 1., g. 13.15,
15.30. 17.45, 20; „Fantomas”, fr., 
g. 22.15; pon. „Cała naprzód”, 
godz. j. w. „Bałtyk”, „Fan­
fan Tulipan”, fr. od 14 1., g. 
13, 15.15. 17.30. 19,45; pon, j, w.

GDYNIA „Warszawa”, „Ko­
chajmy Syrenki”, poi., od 14 
1., g. 13.15. 15.30, 17.45. 20; „A
to historia”, USA, g. 22.15; oon 
..Kochajnrp/ Syrenki”, g. 13.15,
15.30, 17.45, 20. „Goplana”,
„Twarz zbiega”, USA, od 14
1., g. 10, 12. 14. 16, 18. 20;
pon. j. w. „Atlantic”. „Grunt 
to zdrowie”, fr.. od 14 1., g.
13.15, 15.30, 17.45, 20; pon. j. w. 
„Neptun”, „Strzelby Apaczów” 
USA, od 11. 1., g. 16, 18. 20;
pon. „Przygody Tolka Borów­
ki”. radź., od 7 I.. g. 16; „Morn 
20 lat”, radź., od 16 1., g, 18. 
„Marynarz”, ..Mściciel w ma­
sce”. ang., od 14 1.. g, 15,
17. 19; oon. j. w. „Fala”, „U-
ftadek cesarstwa rzymskiego” 
USA, od 12 1., g. 13, 15.45. 19; 
pon „Dwieście mil do domu’ 
USA, od 7 1.. g 14, 16; „Mor­
derca na urlonie”, iug.. od 
16 1., g. 18. 20 „Promień”,
„Cienie zapomnianych przod­
ków”. radź., od 14 1.. g, 16; 
„Czerwona pustynia”, wł.. od 
18 1.. g. 18, 20; pon. „Spotka­
nie ze szpiegiem”, poi., od 12
1.. g. 16: „Czerwona pusty­
nia”. g. 18. 20. „Mimoza”.
„M'edzy linami ringu”. USA, 
od 16 1.. g. 16, 18, 20; oon.
niecz. „Mewa”, ..Mr Hobbs na 
urlopie”. USA. od 14 1.. g.
19; pon. „Druga młodość cio­
ci”. weg., od 16 1„ g. 19.
„Klubowe”, „Czarny monoki”. 
fr„ od 16 I.. g. 13; pon, „Ka- 
rambol” weg., od 16 1., g.
18. „Jagienka” „Lekarstwo na
miłość”, poi., od 14 1.. g,
15, 17. 19; pon niecz „Iskra” 
„Walizka z milionami”, fr,, 
od 14 1., g. 16, 18; pon, 1 w.

RUMIA „Aurora”, „Gamoń”, 
fr„ od 14 1., g. 15.45, 18 20.15;
pon. ]. w.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 30 kwietnia 1967 r. 

NIEDZIELA 
LOKALNE:

l dwóch festiwali „Opole — So­
pot”. 17 05 Utwory skrzypco­
we Wieniawskiego 17.25 „Siód­
me — nie kradnij”, wodewil 
E. Fiszera i T. Kubiaka. 18.00 .
Rozrywkowe nowalijki muzycz- weJ pracowników Gdyńskie 
ne. 18.30 „Od M Fogga do E.j&o Przedsiębiorstwa Bucłow- 
Demarczyk”. 19.00 Rozrywkowe nictwa Przemysłowego było

ganizowana przez ognisko 
ZNP.

Po części oficjalnej odbyi 
się koncert znanych artystów 
Opery Bałtyckiej Heleny Mo- 
łoń i Jana Kusiewicza (ostat­
nio kreujących główne role tj. 
Madame Butterfly i Ptnkerto- 
na we wznowionej operze G. 
Pucciniego „Madame Butter­
fly”). Artystom akompaniował 
Karol Baryła, Należy tu pod­
kreślić bezinteresowny udział 
w, tym pięknym koncercie ar­
tystów Opery Bałtyckiej,

tystycznycb.
Od godz. 17 do 21 — zabawy 

taneczne na placu obok Opery 
Bałtyckiej, w oruńskim parku, 
przy ul. Łąkowej, przy MDK 
w Nowym Porcie i w Domu 
Kultury na Chełmie (gra tu ze­
spół muzyczny „Hydroster”).

o godz. 15 na estradzie W 
oliwskim Zoo występy dziecię­
cego zespołu akordeonistów 
GPBM. w Domu kultury na 
Oruni wystąpią :v\spoly arty­
styczne ze szkół , ńr 72 i 39. 
Na Przymorzu — zespół mu

Ośmioletnia Ela przybraną córką 
załogi Gdyńskiego PBP
Wzruszającym momentem 

sobotniej akademii 1-majo-

nowalijki muzyczne 19.30 —
„Fajka trzecia”, słuch. wg 
opow I. Erenburga 20.00 Śpie­
wa „Mazowsze” 21 00 „1 Ma-FeUetonB?! muzyczny^^Buchen-i5a w kra-1u 1 na kwiecie” 21.40 

Felieton muzyczny „nucnen Nowe nagrania zespołu „Czer
waldzk! dzwon. Ma Audycjawono.Czarnvch-., 22 00 0<?ólno- 
poetycka: Wiersze Bo Chęcky jaf]omoftc, sportowe.
i Jar. Markiewicza. 10M No-, ^ ,.maJowy festvn taneez-

„Była już wiosna” 15.45 Re­
cenzja z przedstawienia: „Smier 
teiny taniec” Strindberga, 16.05 
„Idzie człowiek ulicą”, 20.35 Z 
boisk i stadionów, 22.20 Felie­
ton „Bajka i życie”.
OGÖLNOPOLSKIE:

7.45 Muzyka poranna, 8.00 — 
„Moskwa z melodią i piosen­
ką słuchaczom polskim” 8.35

na dzień 30 kwietnia 1967 r.

NIEDZIELA 

10.10 Film i serii: „Siadami
„Radiooroblemy” 12.10 War-:kpń Cooka”. H.OO ..Pan ’ 
szawski Tygodnik Dźwiękowy.' Pies”, wg powieści Tomasza 
12.35 — Poranek symfoniczny Manna, 12.00 „Piękna sąsiad*
Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej PR — Katowice. 13.40 „Pie­
śni z dawnych dni”, 14.00 — 
„Trzej wirtuozi muzyki roż­

ka”, film z serii: „Czarowni
ce”. 12.30 Dziennik. 12.40 Kon­
cert popularny w wykonaniu 
orkiestry Łódzkiej Rozgłośni

rywkowej” 14.30 „Z nagrań. Polskiego Radia. 13.25 „Odno- 
is nn nG I wiciele czv grabarze”, z cvklu.pod dyr, F. Feinera. 15.00 Dla 

dzieci: „Żółw i skrzat”. 16.30
Koncert Chopinowski. 17.05 —
Afryka 67 pt.: „Czarne i bia­
łe. czyli appartheid w prak­
tyce”. 17.15 Muzyka rozrywko­
wa 17.30 St. Moniuszko: „Kat
maniol — czyli Francuzi lubią 
żartować” — operetka w 2 ak­
tach, 19.00 Rewia piosenek. 19-30 
Studio Współczesne: „Może to 
dziś”. 21.22 Muzyka taneczna 
22.30 Niedzielne wieczory mu­
zyczne. 23 30 Melodie rozrywko­
we i taneczne. 0.05—3.00 Pro­
gram nocny.

w dniu 1 mała 1967 roku 
PONIEDZIAŁEK 

(ŚWIĘTO)
LOKALNE:

7.00 „Panorama wiosenna”. 
7.35 „Pierwszomajowe pozdro­
wienia”. 14.30 „Sprawozdanie z 
pochodów 1-majowych” 14.45 
„Relacja z pochodów 1-majo­
wych”. 20,20 Serwis rybacki. 
20.22 „Sprawozdanie z 1-majo­
wych imprez i zabaw” 20.40 -- 
„Festyn majowy” — J. Michal­
ski. 24.0(1 Serwis rybacki.

OGÖLNOPOLSKIE:
7.20 Wchodzimy na muzykę 

warszawską. 8.10 — „Majowa
pieśń” 9.55 Transmisja z uro­
czystości l-majowych” 13.30 Z 
nowych nagrań Centr ZesD. 
Art. WP, 15.00 Dla dzieci: „Mu 
zyka to zdrowie”. 15.35 Muzy­
ka regionalna, 16.00 Kronika

wiciele czy grabarze”, z cyklu 
„W starym kinie”. 14 25 PKF 
14.35 „Przemiany”. 15.00 Dla 
dzieci: A A. Milne „Strofy
na cześć Misia o Bardzo Ma­
łym Rozumku”, 15.30 „Zagłada 
eskadry”, film fab. prod, ra­
dzieckiej, 17.40 „Ostatnie listy” 
z cyklu: „Ludzie i zdarzenia”. 
18.00 Estrada Literacka: „Niech 
się zbudzi drwal”. Pabla Ne­
rudy. 18.35 Węgierski program 
rozrywkowy, 19 00 Słownik Wy­
razów Obcych 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.00 Teatr Roz 
rywki: „Świeca zgasta” Tadeu 
sza Kwiatkowskiego. 20.50 „Lu­
natyk”, film fab prod fran­
cuskiej w roli głównej Fer-
nandel, 22.15 Niedziela spor­
towa.

na dzień 1 maja 1967 roku 

PONIEDZIAŁEK

7.40 Międzynarodowy repor­
taż 1-majowy. 13 00 „Bawcie się 
z nami”, występy zespołów 
CRZZ. 13.30 — „Ostatni Robin 
Hood”, film fab prod, fran­
cuskiej. 15.00 Dla dzieci: K. I.
Gałczyński: „Młynek do ka­
wy”. 15.50 „Studio Uno”. 16.45 
Teatr TV: „Śmierć na gruszy” 
Witolda Wandurskiego 18.15 — 
„Eureka”. 18.45 Kino Krótkich 
Filmów. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik 20 30 Rewia Polskich 
Nagrań. 21,20 ,,Dwa1 muszkie­
terowie”, film fab. produkdi 
CSRS. 22.45 Wiadomości spor­
towe. 1

wręczenie książeczki miesz­
kaniowej i upominków wy­
chowance Domu Dziecka w 
Łapinie Eli Dettlaff. Mała 
drobna blondyneczka, chlu­
biąca się odznaką wzorowej 
uczennicy I klasy, z miejsca 
podbiła serca całej załogi.

Wczorajszy dzień w ży­
ciu osieroconego dziecka sta 
nowi olbrzymi przełom, bo­
wiem komisja kobiet przy 
Radzie Zakładowej GPBP na 
kreśliła już cały plan opieki 
nad przybraną córką przed­
siębiorstwa. A więc już po­
stanowiono, że Ela wyjedzie 
na kolonie z dziećmi pra­
cowników GPBP, że każdy 
świąteczny dzień spędzać bę 
dzie w domu któregoś z 
członków załogi, że będzie 
często odwiedzana w Łapi­
nie.

Chodzi przecież nie tyl­
ko o zagwarantowanie pod

opiecznemu dziecku miesz­
kania, gdy dojdzie do pełno 
letności, chodzi też o to, by 
dziecko wiedziało, że może 
liczyć na ludzi z gdyńskiej 
przemyslówki, że wszyscy 
tam darzą je sympatią i pa­
miętają o nim.

Po dwudniowym pobycie 
w Gdym mała Ela wróci do 
Łapiiia z upominkami od 
przyjaciół, ze śliczną śpiącą 
lalką, paczuszkami słodyczy, 
ale n|r!e wszystko cenna bę 
dzie dla niej świadomość, 
że znalazła liczną, kochają­
ca % linę...

Jar

10 i OWO

zyczńo-wokalny Zakładów Mięj 
nych, w WDK we Wrzeszczu — 
zespół „Septymy”, a w Osied­
lu Młodych — zespół Szkół# 
Podstawowej nr 64.

W GDYNI pochód przejdzie 
ul. Świętojańską, a rozwiązani# 
nastąpi na pi. Kaszubskim. Po 
południu o godz. 14 na skwe­
rze Kościuszki — uroczysta zmia 
na wart. Od godz. 17 w muszli 
koncertowej na pl. Grunwalda 
kim występy zespołu artystycz­
nego „Dalmoru”, We wszyst­
kich lokalach GZG wstęp bez-# 
płatny na podwieczorki taneca 
ne.

W SOPOCIE trasa pochodtl 
przebiegać będzie ulicami: Kors 
deckiego, Chopina, Kościuszki#, 
Podjazd. 22 Października. Roz­
wiązanie pochodu na wysokości 
ul. Dzierżyńskiego. W godzi­
nach popołudniowych miesz­
kańcy Sopotu będą mogli oglą 
dać występy artystyczne na mo 
lo i w innych punktach mia* 
sta.

P.S. Informujemy, że zbiórka 
członków ZBoWiD — Gdynia a 
godz. 10 przy ul. Obrońców 
Wybrzeża. Członkowie Związ­
ku Inwalidów wojennych W 
Gdyni spotykają się o godz. 
9.30 w biurze oddziału związku#

KOMUNIKACJA
Pociągi elektryczne na tra4

sie Gdynia — Gdańsk i z po­
wrotem kursują co 7 i pół ml 
nuty począwszy od godz. 8 do 
godz. 15.30. w pozostałych go­
dzinach — jak zwykle.

Tramwaje od godz. 9 %
Wrzeszcza, Oliwy i Brzeżną w 
kierunku Gdańska betdą dojeż­
dżały tylko do Opery Bał-» 
tyckiej. z kierunku Stogów i 
Łąkowej — tylko do Targu 
Węglowego, a od Siedlec do 
gmachu sądów. Z Oruni — bea 
zmiąn.

Ruch kołowy od godz. 7 z ki8 
runku Wrzeszcza do Gdańska 
i w stronę przeciwną będzia 
kierowany objazdami (tablice I 
kierunkowskazy będą wskazya 
wały drogę), które będą obo­
wiązywać do zakończenia po«ł 
chodu.

HANDEL

W godzinach rannych oG

SOS Z ORŁOWA

Film u fr^pfiku
Memliopa

W Muzeum Pomorskim w 
Gdańsku reż. IGNACY WANIĘ 
WICZ z Warszawy nakręca 
film telewizyjny, poświęcony 
słynnemu tryptykowi Jana 
Memlinga pt. „Sąd Ostatecz­
ny”, zdobytemu w 1473 r. przez 
kapitana gdańskiego pawła Be 
neke i przechowywanemu od 
tej pory w nadmotła wskim 
grodzie. Komentarz do filmu 
przygotował prof. dr JAN 
BIAŁOSTOCKI z Warszawy, 
zdjęć dokonuje operator WOJ­
CIECH JANKOWSKI. Film wy 
świetlony będzie pod koniec 
maja przez Interwizję w cyklu 
telewizyjnym pt. „Sztuka”.

W związku z pracami nad 
filmem tryptyk nie będzie w 
ciągu kilku najbliższych dni 
dostępny dla zwiedzających.

warte będą sklepy spożywcza 
rozprowadzające mleko,

W GDYNI ną trasie pocho­
du będą czynne od godz. 9 do 
godz. 13 sklepy prowadząca 
sprzedaż owoców, napojów chł(J 
dzącyęh, cukierków, kwiatów, 
wyrobów garmażeryjnych i an 

a acz,ą Rzeką w Or-1 tykuiów spożywczych. sprze­
ciwie przy. ul. Kościelnej , ^aż nap0jów alkoholowych doJ 

znajduje się most porząd | zwolona jest od godz. 13.30 dci 
n;e juz nadwerężony przez j godz 1(J 
czas. Rozwalona balustrada 
jest szczególnie niebezpiecz 
na dla przechodzących, a 
zwłaszcza dla dzieci. Każdy 
źle postawiony krok grozi 
spadnięciem z 3-metrowej 
wysokości. Mieszkańcy Or­
łowa już sygnalizowali o 
tej sprawie władzom miej­
skim, lecz jakoś nikt nie 
spieszy z pomocą.

Przekazujemy więc nowe 
SOS z Orłowa i czekamy 
na szybką interwencję. Nie 
wolno dopuścić do wypad­
ku...

U)
PRZY PODWALU 
STAROMIE TSK1M

—w Gdańsku sporą polać zie­
leńca gruntownie wydepta’: 
przechodnie skracający sobie 
drogę od hali targowej do 
sklepów po przeciwległej stro­
nie ulicy. Mamy nadzieje, że 
w czasie obecnych wiosennych 
porządków Wydział Gospodarki 
Komunalnej Prezydium MRN 
w Gdańsku zainteresuje się 
wymienionym odcinkiem śród­
mieścia. Nie wystarczy jednak 
przekopać ziemię i zasiać no­
wą trawę, zapobiec dalszej de­
wastacji zieleńca można jedy­
nie przez wytyczenie w do- 
przek ścieżKi dla przechodniów, 
lub porządnego ogrodzenia zie­
leni.

w GDAŃSKU od godz. 12 d<5 
godz. 18 czynne będą „Delika­
tesy”, SAM-y przy ul. Dłu­
giej, Rajskiej, Elżbietańskiej I 
Kowajskiej, oraz kilka sklepów 
We Wrzeszczu. MHD, PSS 
i garmażeryjne. Czynne bę­
dą wszystkie punkty sprzed 
dąży napojów chłodzących, 
słodyczy i kwiatów, oraa 
ruchome punkty sprzedaży 
obsługujące trasę pochodu i 
zabawy ludowe.

Miejski inspektor sanitarny w 
Gdańsku informuje, że od 
godz, 9 do godz. 15 zapewnio* 
ny jest dyżur w stacji San.- 
-Epid. (Wałowa 27, III p., tel# 
31-12-46 lub 31-12-47).

Będący pod działaniem alko­
holu Józef K. wszedł na jezd­
nię ul. Sandomierskiej na Oru­
ni i wpadł pod motocykl VVSK 
nr rej. GA 4640. Przechodzień 
doznał obrażeń.

* * *

W al. Zwycięstwa we Wrze­
szczu wpadł pod motocykl ,,Ju 
nak” nr rej. GK 685S nietrzeź­
wy Władysław K, Doznał oa 
lekkich obrażeń.


